
Nr. 10. We Lwowie Czwart >k dnia 10. Stycznia 1895. Rok XXYi1I.

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego", Plac M arjacki 
liczba 6 i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 
9 7,\. — kw artalnie 4 zł. 50 ct. — miesiceziue 1 zł. 
50 et., za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów 
miesięcznie.

Z przesyłka pocztowa w panstwie austrjackiein, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kw artalnie G zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłka pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajearji rocznie 50 
franków — kw artalnie 20 franków.

NuniA- kosztuje (> centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Telefon Redakcji 171. wychodzi codziennie niewyłoczaj&g niedziel i Awiai o godzinie B rano.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lw owie 
jedynie i w yłą czn ie :

Biuro A dm inistracji „Dziennika Polskiego", Plac M arjaeki 
1. 6 i 7 w domu pana Kiselki.

We W iedniu : pp. H aasenstein et Voglor , (Otto Maas). 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik, Rudolf Mosse 
i J. D enneberg; w Berlinie, Frankfurcie, E o lo n ji: 
H aasenstein et Vogler i O. L. Daube ; w Ham burgu . 
Karoiy et Liebm ann ; w Paryżu : C. Adam 38 rue 
de Yarenne.

Ogłoszenia przyjm uje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym  drukiem  (petit t

Doniesienia o ślubach, zaręcza nach i inni prywatne kom u­
nikaty po kronice za jeJm i wiersz. 5 l (  ct.

Pryw atne korespondeneje 1 — i n kroh>gja 20  et. od wiersza.
Drobne ogłoszenia l ' f ,  centa r.,1 r -  razu. Pom ieszkania 

i sklepy po 1  ct. od wyrazu.
Reklamy w  rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza

mamssa

Zemsta ces irza,
LwÓW (J .  styczn ia . 

C esarzow i W ilhelm ow i w idocznie n a  te in  za 
eży, ab y  op in ia  p u b liczn a  c iąg le nim  się zajiuo 

w ala , aby  o nim  jalc najw ięcej : .........
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k n a jczęśc ie j
mówiono. W  w yborze środków , d o sta rc za ją cy ch  
k u  tem u tem atu , nie o k azu je  się on je d n a k  z b y t 
w y b red n y m . N ajczęście j ucieka! się d o ty ch czas 
do słow a. Tvio. w stosunkow o k ró tk im  czasie 
sw oich rządów” cesa rz  W ilhelm  pub liczn ie  m ów ił, 
że żad en  z p an u jąc y ch  m onarchów  nie może 
z nim  ch y b a  wytrzymać-, pod ty m  w zględem  poró­
w nan ia . W ła d c a  N iem iec - to  n iezaw odnie  w ielki 
pan  i n ic  dziw nego , że słow a jeg o  n a b ie ra ją  
sk rz y d e ł, że usłużny  te le g ra f  roznosi je  n a  w sze 
św ia ta  s trony , że w szędzie b u d zą  za in te resow an ie  
i za jecie . Z nam ien n y m  je s t je d n a k  fak t, że po k a ­
żdym  toaście  i po k ażd ej przem ow ie okoliczno 
ściow ej ce sa rza  W ilhelm a, m usiał pow stać  spór 
co do au ten ty czn o śc i słów  m onarszych . In ac ze j 
one b rzm ia ły  po p ie rw szych  re la c ja ch , a inaczej 
po red a k c ji w u rzędow ym  R eichsanseu je fze , 
inacze j one się odb iły  o uszy p ie rw szych , bezpo­
śred n ich  s łu c h ac zy , a inacze j się p rze d staw ia ły
oczom  czy te ln ików . , • ■ .

W c z i in  p rz y c zy n a  sprzeczności i dw oistości, 
n ic tru d n o  zrozum ieć. W  ferw orze o ra to rsk im , pe- 
łs n  te m p eram en tu  m ów ca unosił się często  z b y t 
d a lek o , ‘ a  w k aż d y m  raz ie  da le j, an iżeli n a  to 
pozw alały  i stanow isko  m onarchy  i m a je s ta t ko ­
rony . J a s k ra w y c h  i ra ż ą c y c h  słów, k tó re  w yszły  
z u st c e sa rz a , n ie  m ożna b y ło  podać do w iad o ­
m ości ogółu w  form ie u rzędow ej. T on  trz e b a  
by ło  kon ieczn ie  zm oderow ać i z łagodzić . Dzfiela 
teg o  dokonyw ali zazw yczaj sam i m in istrow ie 
i dop iero  po.em  lleichsanzAgcr  m ógł ogłosić m o­
w ę c e sa rsk ą  w w ydan iu  p rze jrz an e m  i popra-

O s ta tn ia  p rzem ow a ce sa rz a  W ilh e lm a  do 
rep rez en ta n tó w  je n e rs lic ji n iem ieck ie j nie o k a ­
za ła  się jeszcze w  re d a k c ji  u rzędow e), zd a je  się 
je d n ak , że i te j m owie b ard zo  by  się p rz y d a ła  
szczegółow a i g ru n to w n a  p rze ró b k a , ta k  szcze­
g ó ł . . - a  i ta k  g ru n to w n a  ab y  z p ierw o tnego  _
te ' i ja k  na jm n ie j pozostało. W e d łu g  do tych- j » d n ia  ;> 
cz„ .YTch re lao y j, do tąd  j a k  p o w tarzam y  u rzę 
dow nie jeszcze nie po tw ierdzonych , i™ m nie) je ­
d n a k  w iaro g o d n y ch , pow iedz ia ł ce sa rz  W ilhe lm  
do u rzv b v łv c li doń z g ra tu la c ją  je n e ra łó w  że

p u b liczn eg o  tra d y c je  b ism arck o w sk ie . O s ta tn i po­
pią o ra to rsk i ce sa rz a  W ilh e lm a  m óg łby  b y ć  tego  
dow odem . N ie p o trz e b a  z b y t w ie le |s p ry tu ,  ab y  
się dom yśleć , k to  w  oczach  c e sa rz a  je st ty m  
w ew n ętrz n y m  w rogiem . Je ż e li podobne słow o 
m in is tra  b y ło  w s ta n ie  z a tru ć  c a łe  życie p u b li­
czne i po lity czn e  w N iem czech , o ile w ięcej 
u czy n ić  to  go tow e słow o z u s t m o n arszy ch  ? „B óg 
nam  dopom oże try u m fo w ać nad tym  w rogiem , a 
silną no szą  w tern po d p o rą  - n asza  zb ro jn a
a r m ju !'1 T ak im  pobożnym  zw ro tem  zak o ń czy ł 
ce sa rz  W ilh e lm  sw oją m ow ę do je n e ra lic ji ,  a le  
socjaln i d em o k rac i jakoś n ie  zad rże li i n ie s trn  
ch leli. W ie d z ą  oni b a rd zo  do b rze , że gniew  ce ­
sa rz a  je s t vz p ie rw szy m  rzę d z ie  p rzeciw  nim  
zw rócony , że oni są  w rogiem  w ew n ętrzn y m , 
p rzec iw  k tó rem u  cesa rz  po tężną sw oją m obilizuje 
a rm ję , a le  gotow i b y ć  w dzięczn i za  p.-ow okację. 
D ośw iadczen ie  do ty ch czaso w e uczy , że w sze lk ie  
g w ałto w n e  c i w y ją tk o w e  środk i, k tó rem i rząd  
ch c ia ł s tłu m ić  ru c li socjalno  d e m o k ra ty c z n y , w y ­
w o ły w ały  zaw sze sk u te k  w ręcz  p rzec iw n y . C zego 
nie d o k o n a ły  u s taw y  w y ją tk o w e , tego  ta k ż e  n ie 
do k o n a  słowo m o n a rsz e ; a  je że li ce sa rz  W ilhelm  
m ia ł zam ia r ad m o n ic ją  sw oją n a s tra sz y ć  socjal 
n y ch  dem o k ra tó w , gotów  się w n e t p rze k o n ać , że 
fa łsz y w ą  po te m u  o b ra ł d rogę Z d a je  się je d n a k , 
że c e sa rz  W ilhelm  n ie  m ia ł w cale  ta k  da lek o  
id ą c y c h  zam iarów . C el jego p rzem ó w ien ia  m ógł 
b y ć  inny . N a  p ie rw szem  posiedzen iu  je s ie n n e j 
sesji p a r la m e n tu  soc ja ln i d em o k ra c i ob raz ili ce­
sa rz a  W ilhelm a, nie ch cąc  u cz es tn icz y ć  w o k rz y k u  
p re z y d e n ta  izby  n a  cześć jego. N ajnow sza m ow a 
W ilhelm a 11. je s t  odpow iedzią n a  tę  p ro w o k ację  
i d la teg o  p o czy tu jem y  j ą  w p ierw szym  rzęd z ie  
za  osob is tą  zem stę  ce sa rza .

dom czynnośc i is tn ie jący ch  w ład z  d la  w y k u p n a  
i reg u la c ji c iężarów  g ru n to w y ch .

W y d z ia ł k ra jo w y  u z n a ł, że p rzy jśc ie  do 
sk u tk u  ta k ie j u s ta w y  b y ło b y  b ard zo  pożądunem . 
N ie zachodzi bow iem  ż a d n a  p o trzeb a , ażeby  d la  
bard zo  m ale j liczby  m niej w ażnych  sp raw , 
k tó re b y  jeszcze  do ro zs trz y g u ięc ia  p rzy jść  m o ­
g ły , is tn ia ła  o d ręb n a  i w y ją tk o w a o rg an izac ja  
w ład z  c-ee. p a teu tem  z ro k u  1853 z a p ro w a d z o ­
n y ch , k tó re  z re sz tą  fundusz k ra jo w y  o b a rc za ją  
zupe łn ie  zb y tec zn y m  c iężarem  5000 zł. roczn ie 
o p ła ca n y ch , ja k o  ry c z a łt  na k o sz ta  -lysrędow aoia 
ty c h  w ładz.

P on iew aż wj! Pow adzenie p rzez  kom isję p ra ­
w n iczą  do p ro jek tu  u s taw y  pow ołan ia się n a
§. 2. rozp. m in. z “Tl p aź d z ie rn ik a  1860 ro k u  
nie je s t  bynajm nie j postanow ieniem  ta k  eseucjo- 
nalnem , żeby  p rzez  u p ie ra n ie  się p rzy  n icm , 
n a ra ż a ć  sankcjonow an ie  p ro jek tu , p rzeto  w y d zia ł

O ce n a  indyw idua lnośc i i d z ia ła ln o śc i b y łe ­
go je n e ra ł - g u b e rn a to ra  w arszaw sk ieg o  w w y ra ­
żen iach  w na jw yższym  stopniu  d la  n iego  po ch le ­
b n y ch , p e łn y c h  życzliw ości n a jm iłościw szej i 
k o ń cz ąc a  się w yrażen iem  se rd e cz n e j w dzięczno­
ści n a jjaśn ie jszeg o  pana, sam a p rzez  się m a 
znaczen ie  znam ienne, zw ła sz cza  w  zw ią zk u  
z tem i ten d en cy jn em i i po w iększe j części p rze- 
w ro tnem i k o m en tarzam i, k tó re  to w a rz y sz y ły  w  
polakiem , a  częściowo i w ro sy jsk iem  sp o łe c z e ń ­
stw ie opuszczeniu  p rzez  je n e ra ł  fe ld m a rsz a łk a  
H u rk ę  jego s tanow iska. T a k a  ocena  osob istych  
przym iotów  i za s łu g  fe ld m a rsz a łk a  H u rk i, d o w o ­
dzi n iezb ic ie , że n a  stan o w isk u  je n e ra ł  g u b e rn a ­
to ra  w arszaw sk iego  czy n ił on to w łaśn ie , co cz y ­
n ić  pow inien  p rzedstaw ic ie l w ład zy  ro sy jsk ie j w 
k ra ju  N ad w iślań sk im , co w sk az an e  by ło  p rzez  
m o n arszą  w olę c e sa rz a  A le k sa n d ra  I I I .  „S erd e­
czn ie  w d z ię cz n y "  —  ten  d ro g o cen n y  w łasno

k ra jo w y  p rzed łoży ł sejm ow i p ro je k t do u staw y  ; ręc zn y  dop isek  n a jja śn ie1 izego p a n a  n a  re sk ry -  
z opuszczeniem  tego postanow ienia. | pcie  do fe ld m a rsz a łk a  H u rk i w ięcej, n iż w yna-

:i- * | gpadza ro sy jsk iego  m ęża s ta n u , a w ra z  z nim  i
spo łeczeństw o  ro sy jsk ie  za te n  odcień  n ieżyczli 
w y, k rz y k liw y  i te a tra ln y , j a k i  n a d a ła  część 
in te lig en c ji po lsk ie j, p ro w ad zące j p o lity k ę  sw ego

do p rz y b y ły c h  doń z g ra tu la c ją  jo n o ra io w , że 
N iem cy  sto ją  te ra z  podobnie ja k  w r. 1870 w 
p rze d ed n iu  ‘ w ażn y ch  w y p ad k ó w , z tą  je n o  ró ­
żn icą , że w róg  zn a jd u je  się n ie  poza k ra je m , a le  
w k ra ju  sam ym . P ia w ie b y  się w y d aw ać  m ogło, 
że m o n a rc h a  tak ie ] frazesów  u ży ć  m e m ógł, 
n ie  d latetro  by  b ra k ło  m u do tego  tem p eram en tu , 
ale f t S  że w ła d c a  p rzem aw i ją c y  z ta k  w y- 
s o ! ; i  p ied esta łu , w inien  b y ć  św iadom ym  sw o­
je j uó -o w ied z ia ln eśc i i pow inien p ierw szy  znać 
doniosłość sw oich słów . O ng i je szcze , g d y  że­
lazny  k a n c le rz  b y ł w szech w ład n y m , m ianem  
w rogów  p ań s tw a  ch rzc ił on ty c h , k tó rz y  m e by li 
ślepo posłuszn i ,ego  woli, k tó rz y  m ieli odw agę 
objaw ia ć czasam i w łasne  zd an ie , a  m e p o ta k iw ać  
wg-ys-tkiem u, co, w yszło  z u s t k a n c le rsk ic h . N ie 
u le g a  najm nie jsze j w ątp liw ości, że  ten  s to su n ek  
m iędzy  k an c le rz em  rzeszy , a  R eich sfa n d  am i, 
p rv -  -yn ił się noże na jw ięce j do w ew n ętrzn eg o  
cc . yczen ia  i tego  ro zn a m ię tm em a , k tó re  b y ło  
c e c h ą  p o lity czn y ch  stosunków  w o sta tn ich  la ta c h  
k a n c le rs tw a  B ism arck a . W ro g a m i p ań s tw a  byli 
w ów czas zarów no  cz łonkow ie k a to lick ieg o  cen - 
tru c  ja k  n iem niej cz łonkow ie s tro n n ic tw a  p o ­
stępow ego, n ie  m ów iąc ju ż  n a tu ra ln ie  o so c ja l­
n y ch  d em o k ra tac h .

N orm alne  s to sunk i zap an o w a ły  dop iero  po 
u stą p ie n iu  k s ię c ia  B u m a rc k a  i po ob jęc iu  k a m  
c le rs tw a  p rzez  je n e ra ła  C a p r m ’ego. A le dzisia j 
C a p rlv i n ie  je s t  już  k an c le rz em , a  pow szechne 
w  N om ow e p an u je  p rzek o n an ie , że ce sa rz  W il­
helm  po rzuc ił „nowy k u r s " ,  że w ra c a ją  do życ ia

Sprawy sejmów?.
(Projekt ustawi/ o w ykupnie i  regulacji ciężarów  

gruntowych).
W  styczn iu  J894  r. w niesiony z o s ta ł w se j­

m ie, ja k o  p rzed łożen ie  r z ą d o w e ,  p ro je k t u staw y , 
zm ien ia jące j n ie k tó re  postanow ien ia  ces. p a te n tu  

lipca  1853 dz. p. p n r. 130 i u staw y  
k ra jow ej z d. 36. k w ie tn ia  1871 dz. u. k r . nr.
18 o w y k u p n ie  i reg u lac ji ciężarów  g ru n tow ych . 
P ro je k t te n , p rzez  sejm  kom isji p raw n icze j do 
sp raw o zd a n ia  p rz e k a z a n y , zm ierza ł do tego, aż e ­
by  d ro b n a  ilość sp raw  se rw itu to w y ch , ia k ie  są 
je szc ze  w toku,' a lbo  je szcze  może zg łoszone b ę­
dą , zw róconą zo s ta ła  n ap o w ró t do ju d y k a tu ry  
sądow ej i nie p o d leg a ła  w y ją tkow em u orzeczn ic tw u  
w ładz , ces p a ten te m  z 5. lip ca  1853 d la  jw y k u p u  
lub  re g u la c ji c iężarów  g ru n to w y ch  u tw orzonych . 
K om isja  p raw n ic za  zgodz iła  się z zasad n iczą  m y ­
ślą  p ro jek tu  rządow ego , p o cz y n iła  w  nim  je d n a k  
n ie k tó re  zm iany , ja k ie  d la  ja śn ie jszeg o  i śc iśle j­
szego o k reślen ia  rzeczy  w y d a ły  się jej p o trze b n e ­
m u P ro je k t ten  u ch w alił sejm  w ed łu g  b rzm ien ia  
kom isy jn eg o , a le  u s ta w a  ta n ie  o trz y m a ła  cesa rsk ie j 
san k c ji.

Pow odem  odm ow y sa n k c ji b y ła  okoliczność, 
iż w §. 2 uchw alonego  p ro je k tu  u s taw y  z a m ie ­
szczono postanow ienie, żc p rzy  ro zs trz y g an iu  
sp raw  w y k u p u  lu b  re g u 'a c ji  ciężarów  g ru n to ­
w ych  m ają  m ieć zastosow anie postanow ien ia  §. 2 
rozp . m iu ist. z d n ia  24 p a ź d z ie rn ik a  1860 nr. 
249 dz. p. p . Ż e zaś zastosow anie  § 2 w ym ie­
n ionego ro zp o rząd zan ia  p o ciąg a  za  sobą k o m p e­
ten c ję  try b u n a łó w  p ierw szej in s tan c ji d la  w szy ­
s tk ic h  spr,.w , o k tó ry c h  m owa, je s t  za tem  w y­
ją tk ie m  od ogólnych  przepisów  norm y ju ry s d y k ­
cy jn e j, k tó re j zm ian a  n ie  należy  do ustaw odaw  
s tw a  k rajow ego , p rze to  z tego  pow odu n a s tą p iła  
odm ow a sa n k c ji W e d łu g  ośw iadczen ia  prezy- 
d jum  n am ies tn ic tw a , n ie  zam ie rza ł rz ą d  w nosić 
ponow nie p ro je k tu  tego  i pozostaw ił w te j m ie­
rze  in ic ja ty w ę  w ydzia łow i k ra jow em u, a b y  d o ­
p ro w ad zić  do sk u tk u  p o żąd an e  p rz e k a z a n ie  są-
s   j*r~- ™as5sąBł*= a a g a g w  mmm&a&sei
dziesięc iu  p rzeciw ników , b y łb y  się b ro n ił do u p a ­
d łego , b y łb y  bow iem  w idzianym ; w nocy  u c iek a ł 
by  p rze d  dw om a n a p a s tn ik a m i i o d d a łb y  im  sw ą 
k ie sk ę , ab y  w y jść  ca ło  z p rz e p ra w y . G d y  m ia ł 
g ra ć  w b a k a ra ta ,  j a d ł  d n ia  tego  m ało, m ów ił 
m niej jeszcze i s ta ra ł  się n e rw y  p rzy p ro w ad z ić  
do rów now agi, ab y  b y ć  panem  p a rtji Z a  to  nie 
g ry w a ł n igdy  n a  g ie łd z ie , g d y ż  tam  czu ł się 
s łab szy m . P rz y  tem  najm ilszy  tow arzysz , w eso ły , 
dow cipny,, chociaż dow cip jego b y w ał zw y k le  
z łośliw ym  i nie zostaw ił suchej n itk i n a  ty c h , 
k tó ry ch  b r a ł  za  cel sw ych  ż a r tó w —u m ia ł sobie

, „  _ r . _ , ___ „ _ . . w yrob ić  s to su n k i w św ieeie d z ie n n ik a rs k im ,
in i  z cz łow iek iem  ta k  celn ie s trz e la ją c y m  i k ie d y  dzięk i czem u cy tow ano  go w szędzie ja k o  w zór 
m a r e r a l .a  w chodził do salonu, do k lu b u  lu b  do ; s s y k U) a  s ta ry  k siążę , ctóry  d o tą d  u w ażanym  
G b e rt’eeo w szy s tk ie  ręe e  w y c ią g a ły  się do niego. • )jy j  za  p ierw szego  e le g a n ta  , d o s ta ł żó łtac zk i

& ’  inn* d arem n o  w alc zą c  z n im  o palm ę
sw em i ja -

^  __ tie z ró w n an ą
si, iiiem ożliw em i. W  k aż d y m  raz ie  z w y ją tk iem  sw obodą,” w y g ląd a ł p rzy  nim  ja k  to rpedow iec

‘ "  ' ' '  ” najnow szego  system u p rzy  żaglow ej k o rw ecie
z czasów  L u d w ik a  F ilip a . Je g o  to  w szystk ie  
sp raw o zd an ia  o g łasza ły  ja k o  n iezm ordow anego

(F undusze pożyczkowe dla K ółek rolniczych i  na  
cele przem ysłu  rolniczego.)

F u n d u sz  pożyczkow y w kw ocie  15 000 zł. 
ustanow iony  p rze z  sejm  d la  w sp ie ra n ia  d z ia ła l­
ności p rzem ysłow o hand low ej K ó łe k  ro ln iczych , 
je s t  —  ja k  w sp raw o zd an iu  w y d z ia łu  k rajow ego  
podniesiono — dobrodzie jstw em , z k tó reg o  k o ­
rz y s ta ją  te  K ółka ro ln icze , k tó ry c h  z a rz ą d  d b a ły  
o rozw ój i pow odzenie K ó łk a , p o trafił in te re sa  
K ó łk a  ro ln iczego  ta k  rozw inąć, że u dzie len ie  po­
ży czk i nie n a tra fia ło  n a  żadne  tru d n o śc i O d b y ­
w ało  sic ono zaw sze n a  podstaw ie  op in ji z a rz ą  
d u  g łów nego. W ydz ia ł k ra jo w y  p rzy ch o d ził z 
pom ocą i n ie  o d m aw ia ł p o życzk i K ó łkom  ro ln i­
czym , k tó re  n iezasobne w k a p ita ły , ch cąc  u trw a ­
lić się w obec n ieuczciw ej k o n k u ren c ji, rozw  nać 
ch c ia ły  do tychczasow e czynności.

S p ła ty  pożyczek  d aw n ie j udzie lonych  odby­
w ały  się reg u la rn ie , a  ty lk o  w jed n y m  w y p a d k u  
zm uszonym  b y ł B a n k  k ra jo w y , w  k tó reg o  adm i­
n is tra c ji p rzech o w u je  się fundusz  pożyczkow y, 
w ystąp ić ze s k a rg ą  sądow ą p rzeżiw  ręczycie lom , 
z pow odu n ieu iszczen ia  r a t  za le g ły ch . K ó łk iem  
ta k  źle p ro sp eru jącem  by ło  K ó łk o  ro ln iczo  w 
B ogucicach  pow iatu  B ocheńsk iego .

S ta ły  fundusz pożyczkow y d la  w sp ie ran ia  
p rzem y słu  ro ln iczego , n a  k tó ry  sę iiu  u c h w a łą  
z d n ia  lO. m a ja  1893 do tychczasow y fundusz 
d o m esty k a ln y  p rzezn aczy ł, o d d an y  zo s ta ł w  m yśl 
po lecen ia sejm u w za rząd  B ankow i k ra io w em u  i 
n a  podstaw ie  o p raco w an y ch  „przep isów  ad m in i­
s tra c ji" .

W e d łu g  ra c h u n k u  p rz e z  B a n k  k ra jo w y  w y ­
działow i k ra jo w em u  przed łożonego , w ynosił fun ­
d usz  ten  po dzień  30. cz e rw ca  1894 kw o tę  
141 540 zł. 65 ct.

D o ty ch czas nie ud z ie lił w ydzia ł k ra jo w y  n i­
kom u p o życzk i z tego  funduszu . K ilk a  p ró śb  
o pożyczkę z tego funduszu  z a ła tw ił w ydzia ł 
k ra jo w y  —  po zasiągn ięc iu  opinji k ra j .  kom isji 
ro ln iczej —  odm ow nie, albow iem  p rz e m y sł, n a  
k tó reg o  rozw in ięcie  p o życzk i żądano , n ie  może 
b y ć  u zn a n y  za  p rze m y sł ro ln iczy  (t. j. p rze m y sł 
z g ospodarstw em  ro lnem  po łączony  i m a jąc y  n a  
ce lu  p ło d y  ro ślinne  i zw ie rzęce p rzez  stosow ną 
p rz e ró b k ę  lep iej sp ien iężać), — inne  p ro śb y  są 
je szc ze  w to k u  p e r tra k ta c y j  i b ad ań .
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DLA DZIECKA.
P O W I E Ś Ć

J E R Z E G O  O H N E T A .

(Ciąg dalszy.)
R zeczyw iście też uw ażano  ogólnie za  

n ie w ą tp liw ą , iż lepiej c h y b a  je s t b y ć  w ;P » y )» ;
rzecz

N ie  s z l i  owano go w praw dzie , lecz g d y b y śm y  j z „a 2:drości, d arem n o  w alc zą c  z nim 
p o d aw ad  rę k ę  tym  ty lko , k tó ry ch  szanu jem y , j p ie rw szeń stw a. M łody m a rg ra b ia  ze s 
W ’w "zas w szy s tk ie  sto sunk i to w arzy sk ie  s ta ły b y  j snRUli M cam i, z g ra b n ą  p o staw ą  i me

1 , 1 ____  1 , 1 I .nir m ili lo k  tłV

H eresfo rd a , k tó ry  p rz y p ła c ił to  życiem , n ik t nie 
od w aży ł s.ę w y g ła sza ć  p rzec iw ko  D anielow i j a ­
k iegoś s ta  ow czego o sk a rżen ia . K rą ż y ły  o m m  
ro zm a ite  b a jec zk i, pow tarzane  p< c ichu  w  ści- 
słem  k ó łk u , lecz 1o w szy stk o  o g ran icza ło  się n a  
z w y k ły c h  p lo tk ach  sa lo n o w y ch . P an  F  . u trzy  
m uje , że C o n d o t t i e r  z ro b ił to  i to, — lub  — pai 
Y . opow iadał m i, że s ły sz a ł - m a rg rab im  to i to. -  
L e c z  n ie m a w P a ry ż u  cz łow ieka w ięcej zn a ­
nego , k tó ry b y  nie b y ł n arażo n y m  na podobne 
obm ow y, po d aw an e  od u c h a  do u ch a  p rzez  g  up- 
ców  lu b  zaw istnych , l o  je d n o  by ło  pew nem , że 
w  oczy obsypyw r.no D an ie la  dow odam i p rzy ia- 
żni, s łodk iem  uśm iecham i i g rzecznościam i, a  on 
s d a w a ln ia ł się tem . B y ł to cz łow iek  zim ny i w y ­
rac h o w a n y , o um yśle sy s tem a ty czn y m  i p rze n i­
k liw ym , k tó ry  u trzy m y w ał, że w n aszy c h  cza- 
sa ch  n ie ch cąc  b y ć  w yzysk iw anym , trz e b a  ja k  
na jm n ie j d aw ać , a  b ra ć  ja k  na jw ięce j.

W e d łu g  niego k aż d y  c zy n , ktńey nie p rz e d ­
s ta w ia ł n atych m iastow ych  K orzyści, b yt niepo­
trzebnym . N ap a d n ię ty  w ś"ód b ia łego  d n ia  p rzez

re g e n e ra to ra  zab aw , n iezrow na.iego  a ia n ż e ra  k o ­
ty! jona. On to  d eeydow ał w k w estjac h  m ody, 
on to zaop in jow ał, że a tłasow e k am ize lk i noszone 
by ć  m ają  w ieczorem , że o rch id ea  w b u to n ie rce  
je s t  o sta tn im  w y ra ze m  szyku , że w sm oking  ubie 
r a ją  się ju ż  ty lk o  szew cy i ludzie z to w a rz y ­
stw a , k tó rz y  u p ra w ia ją  ja z d ę  n a  b ic y k la c h  spa- 
d a ja  do najnow szych  w arstw  spo łeczeństw a . 
C o n d o ttie r k ie ro w a ł się ta k ż e  ro zsąd k iem  p rzy  
zaw iązyw an iu  stosuuków  m iłosnyeh . W y b ie ra ł za ­
w sze k o b ie ty  p ięk n e , n ie z b y t m łode i z n a jd u ­
ją c e  się w św ie tn y ch  sto sunkach  m ają tk o w y ch . 
N im  zo s ta ł p rzy jac ie lem  R heinsfelda , b y ł  p raw ą  
r ę k ą  M e rte lo fa , sy n a  p rzym ysłow ca arcy-in iljo- 
n e ra , k tó ry  m ia ł s ta jn ię  w yścigow ą, b y ł p anem  
ja c h tu  i u trz y m y w a ł p ię k n ą  A udreę T aillebourg , 
M erle lo t nie m ógł się obejść bez  D an ie la , A n- 
d re a  także . N ag le  se rd e cz n e  te  sto sunk i zosta ły  
ze rw an e , choć n ik t nie w iedz ia ł, d laczego  i pe-

Z caratu.
P odaliśm y ju ż  w  streszczen iu  a r ty k u ł  N ow . 

W rem ieni, k o m en tu jący  n a  swój sposób o sta tn i 
r e s k ry p t c a ra  M ik o ła ja  do H u rk i. D ziś podajem y 
dosłow ną je g o  o sn o w ę :

„O głoszony  najw yższy  re s k ry p t n a  im ię 
je n e r a ł  fe ld m a rsz a łk a  J .  W . H u rk i pod w z g lę ­
dem  tre śc i p rz e d s ta w ia  w śc isłem  zn aczen iu  tego  
słow a w y d arze n ie  p o lity czn e  p ie rw szo rzęd n e j d o ­
niosłości.
! BjBjMg ________

w nego  p ię k u eg o  p o ra n k u  M erle lo t w y je c h a ł 
y/ podróż n a  północ, zo s taw ia jąc  n a  koszu  p r z y ­
ja c ie la  i k o c h a n k ę .

Później D an ie l m ia ł się żen ić z m a rg ra b i­
n ą  d e  la  T our, k tó ra  rozpoczęła  p roces ro zw o d o ­
w y ze swoim m ężem . A le poniew aż zupe łn ie  
n iespodzian ie  sp ra w a  m łodej koDiety w z ię ła  z ły  
ob ró t i w y ro k  sąd u , u zn aw szy  ją  w in n ą , z n a ­
czn ie u szczu p lił je j  dochody , w ięc C o n d o tt:er 
p rz y sz e d ł n ag le  do p rze k o n an ia , że je g o  zasady  
re lig ijn e  nie pozw alają  m u zadow olu ić się je d y ­
n ie ślubem  cyw ilnym  i... z e rw a ł z m a rg ra b in ą . 
W  sk u te k  tego  m ia ł znow u p o je d y n e k  z b ra te m  
b y łe j p an i de la T o u r, w k tó ry m  poczęs tow ał 
go porządnem  pchn ięc iem  szpady . P a n i de P re - 
fond m ia ła  w ięc n a jzu p e łn ie jszą  słuszność u trz y ­
m ując  że D an ie l b y ł m iłym , ale b a rd zo  n iebez 
p iecznym  k aw a le rem , i j 1 żeli m ia ła  zam ia r 
o s trz e d z  L u d w ik ę , nie m og ła  b y ła  je j d ać  le p ­
szej i s łu szn ie jsze j ra d y . L ecz  zw y k le  n iech ę tn ie  
id z iem y  za  cudzeiu  zdan iem  i tr z e b a  b y ć  b a r ­
dzo rozu m n y m , a b y  u s łu ch ać  dobrej rad y .

W  c iągu  zim y C ondo ttie r i pan i H erb e lin  spo ty ­
k a li się n ie raz , lecz z p o czą tk u  n ie  zd a rza ło  się 
w cale, ab y  flirt, k tó ry  za w iąz a ł się m iędzy  n ie ­
m i, m ia ł b y ć  n ieb ezp ieczn y m . D aw id  n ie  podej- 
rz y w a ł nic zgo ła . Je d e n  ty lk o  P erig n o n , k tó rem n  
s łu ż b a  w ojskow a pozostaw ia ła  w iele w olnego 
czasu , za u w a ż y ł, że p ię k n y  D an ie l k rę c ił  się 
Koło L u d w ik i. To go za in te resow ało , jako  coś 
zupe łn ie  now ego, co m ogło zm ienić op in ję , ja k ą  
sobie w y ro b ił o n iew zruszone! cnocie p. H erb e lin . 
K ob ie ta , o k tó re j w zg lędy  oń się s ta ra ł ,  a  k tó ra  
m u się o p a r ła , m u s ia ła  b y ć  n iezw yciężoną —  ta k  
sąd z ił do tąd . T o też  s ta ra n ia  m a rg rab ieg o  i n ie ­
pokój żony  jego p rz y ja c ie la  w y d a ły  m u się ta k  
c iekaw em  zjaw isk iem , że stud jow an iu  tego  po­
św ięc ił w szy stk ie  swoje w olne chw ile, a  m ia ł 
ich  w iele. W id z ia ł te d y , ja k  m łody  cz łow iek  
rozpoczął fo rm alne ob lężen ie ; j a k  m łoda k o b ie ta  
o d p ie ra ła  jeg o  zaczep k i, a le  bez te j stanow czości, 
k tó ra  n iw eczy  od razu  w szelk ie  n adz ie je . B y ł to

ro d za ju , w yjazdow i je n e ra ł-g u b e rn a to ra  z W a r  
szaw y. T en  w łasn o ręczn y  dop isek  n ajjaśn ie jszego  
p an a , dosta teczn ie  pozw ala zrozum ieć, że „ w sk a ­
zów k i" ce sa rz a  A le k s a n d ra  I I I . ,  k tó ry c h  „w zo­
rowo gorliw ym  i u ta len tow anym * w y k o n aw cą  nie 
p rz e s ta w a ł b y ć  je n e r a ł  H u rk o  przez c a łe  11 la t 
sw ojego p o b y tu  w W a rsza w ie  —  pozosta ją  je d n o ­
cześn ie w sk azó w k am i n a jw y ższe j w ład z y  i w 
chw ili obecnego  panow an ia .

A le r e s k ry p t n a jw y ższy  do je n e r a ł  fe ld m ar­
s z a łk a  H u rk i z a w ie ra  i b ezp o śred n ie  jeszcze do ­
k ła d n ie js z e  w skazów ki, że zasadn iczy  k u rs  poli­
ty k i ro sy jsk ie j w k ra ju  N adw iślańsk im  pozosta je  
ty m  sam ym , ja k im  b y ł p rze z  czas  ca łeg o  po­
p rze d n ieg o  panow an ia . Z  zu p e łn ą  ja sn o śc ią  w i­
d a ć  to z n a s tęp u jący c h  słów  re s k r y p tu  : „D zięk i 
w aszem u  k ie ro w n ic tw u , stanow czości i n ie d w u ­
zn aczn e j sum iennośc i w  w y p e łn ian iu  obow iązku , 
o raz  zadow alan iu  p o trzeb  m iejscow ych, bez u c ie ­
k a n ia  się do n ad z w y cz a jn y c h  środkow , osiągn ię te  
zo s ta ły  pow ażne re z u ltJ ty  w z a k res ie  w zm ocn ie­
n ia  n ie ro zerw aln e j jed n o śc i k ra ju  ze w spólną 
w ie lk ą  o jczyzną ."

llozum ie się sam o p rzez  się, j a k  to  m ów i­
liśm y z pow odu m ianow an ia  je n e r a ł  g u b e rn a to ­
rem  w arszaw sk im  lir. S zuw ałow a , że ro sy jsk a  
p o lity k a  w k ra ju  N ad w iś lań sk iem  n ie  m oże d ą ­
żyć  do in n y ch  celów , oprócz z jed n o czen ia  go 
„ ..ie ro ze rw aln ie"  z p aństw em . A le , ja k  w skaza ło  
d łu g o le tn ie  dośw iadczen ie , śro d k iem  do ta k ieg o  
z jed n o czen ia  n ie  może b y ć  m ięk k i, fa łszyw y  w 
sw ojej za sad z ie  i n ig d y  nie w iążący  ko ń ca  z 
k ońcem  se n ty m e n ta lizm  po lityczny , o k tó ry m  j a ­
w n ie  m a rz ą  n iek tó rzy . P rzec iw n ie , ty lk o  s ta ­
now czość i ja sn e  zrozum ienie obow iązku  patrjo - 
tycznego  d z ia ła cz y  ro sy jsk ic h  w k ra ju , b ez  cie 
n ia  fa łszyw ego  se n ty m e n ta lizm u , a le  z  rzeczy  
w istą  tro sk ą  o p o trze b y  rea ln e  ■ ludnośc i m iej 
scow ej —  oto je d y n ie  p raw id ło w a  i p aw n a  d ro g a  
do ro zs trz y g n ięc ia  tego  g łów nego  z a d a n ia  rosyj 
sk iego w k ra ju , po legającego  n a  zjednoczen iu  go 
z p ań s tw em .

W zm ocn ien ie  n ie ro zerw aln y ch  w ęzłów  gu  
b e rn ij po lsk ich  z  p ań s tw em  stanow i po daw nem u  
g łów ne za d an ie  now ego je n e ra ł-g u b e rn a to ra  i 
słow a n a jw y ższeg o  re s k ry p tu  do h r. S zu w ało w a , 
w y ra ża jąc e  p rze św iad c zen ie  o ow ocności ty c h  
trudów , ja k ie  pośw ięcać będz ie  now y je n e ra ł-  
gm berna to r „dob roby tow i i rozw ojow i k ra ju " , 
nie d a ją  żad n eg o  pow odu do n ad z ie i i iluzy j o 
ja k im ś  „now ym  k u rs ie "  p o lity k i ro sy jsk ie j w 
k ra ju . H r. S zuw ałow , podobnie ja k  i je n e ra ł  
H u rk o , p rzed ew szy s tk iem  je s t  je n e ra łe m  bojo­
w y m  rosy jsk im . R azem  n a w e t p rzechodzili oni 
su row ą szko łę  obow iązku  i w ychow an ia  poli­
tycznego . N a  sw ojem  pop rzedn iem  tru d n e m  i
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o dpow iedsia lnem  stanow isku  h r .  S z u w a F w  nie 0 1-'  
zm iennie pozostaw ał u ta len to w an y m  i zdo lnym  fo W 
w y k o n aw cą  ściśle ro sy jsk iego  p ro g ra m u  poli- 
tycznego , j a k  je n e ra ł  H u rk o  n a  swojem  stano- : 
w isku . Po zm ianie g ru n tu  i w aru n k ó w  d z ia ła ln o  S 5  
śei lir. S zu w ało w a nie się n ie  zm ien ia  w te in , 
eo zapew niło  m u re p u ta c ję  w y b itn eg o  rosy jsk ie- KĄ 
go m ęża stanu . W  B erlin ie  n ad to  hr. S zuw ałow  f*5 
m iał luoźność p rz y jrz e n ia  się ta k im  stronom  i 
odcieniom  kw estji po lskiej, k tó re  tru d n ie j sp ra- 
w dzić w W arszaw ie , a  k tó ry c h  znajom ość przyj- 
d ać  się m oże bard zo  w arszaw sk iem u  jen era ł-  v  
gu b ern a to ro w i d la  u m k n ię c ia  b łęd ó w  i do pra- . .  t 
w id łow ej oceny  różno rodnych  e lem entów  spo łe- Z ? 
cz eń s tw a  m iejscow ego, o raz  sto sunku  ich do głó- 
w nego z a d a n ia  p o lity k i ro sy jsk ie j w k ra ju " .

W sze lk ie  k o m en ta rze  zb y teczn e , a  polemi- 
zow ać z podobnem i e lu k u b ra e ja m i, d o p raw d y , k. 
nie w arto .

T oż sam o pism o z a ec y n a  powoli schodzić ze 
s tanow iska  ogólnego, a  w chodzi n a  d rogę p ro jek tów , 
p odsuw anych  z ręczn ie  now em u g u b ern a to ro w i 
w arszaw sk iem u  lir. S zuw ałow ow i. N ie po trzeb a- 
je m y  ch y b a  dodaw ać, że p ro jek ty  te , z a tra te m  V 
ostrzem  sk ie row ane  p rzeciw  P o lakom , o p ie ra ją  
na m y ln y c h  i w ręcz  k łam liw y ch  p rem ira ch . A le f* 
do tego  c h y b a  ju ż  zostaliśm y p rzy zw y cza jen i.
O to  jeden  z ta k ic h  dzik ich  p ro jek tów , pow sta- 
ły c h  w  g łow ie  w arszaw sk iego  k o resp o n d e n ta  j^-Lj
tego  pism a t

„ W  ty c h  d n ia ch  — czy tam y  ted y  w N ow.
W rtm . —  p rezes rządow ych  te a tró w  w a rsz a ­

w sk ich  zaw iąza ł ro k o w an ia  z a r ty s tą  te a tru  Ale- 
k sa n d ry ń sk ieg o , p. Sazonow em , co do p rzy ja zd u  r-j 
jego z częśc ią  tru p y  tegoż te a tru  na gościnne £Si 
w ystępy  w W arszaw ie  podczas postu. O sta tec zn a  CD 
d e c y z ja  w te j m ierze  za leży  od d y re k c ji cesar-  ̂
sk ic h  tea tró w  p e te rsb u rg sk ic h , k tó ra , ;uk się 
spodziew ać w olno, nie pozbaw i nas, Rosjan, (/} 
w idow isk  w ty m  sezonie. ^7*

N ie m ożna n a tu ra ln ie  nie podziękow ać za  ^  
■ rządzająeem u te a tra m i naszc-mi za  jego  s ta ia n ia
0 zap roszen ie  a rty s tó w  ro sy jsk ic h  do W arszaw y , 
czy  n ie  czas je d n a k  b y ło b y  o d stąp ić  od p rzy ję  ^  
tego w o s ta tn ich  la ta c h  p rzez  d y re k c ję  tea tró w  
tu te jsz y ch  zw ycza ju  z a p rasz an ia  tru p  ro sy jsk ic h  ^  
n a  czas w ielk iego  postur* czy  nie b y ło b y  ju ż  n a  ^  
c z a s ie ’ u rzą d zen ie  w W a rsza w ie  s ta łeg o  te a tr .1, 
ro sy jsk ie g o ?  N a p y tan ie  to  odpow iada ją  z a z w y ­
czaj, że n a  raz ie  s ta ły  te a tr  ro sy jsk i p rzy n o siłb y  
s tra ty , a  za rz ą d  tea tró w  w arszaw sk ich  nie roz 
p o rz ą d z ą  te ra z  jakoby  funduszam i. J e s t  rz e czą  ąD 
zu p e łn ie  p raw dopodobną, żc w p ie rw rzy ch  dw óch
lu b  trz e c h  la ta c h  is tn ien ia  s ta łe j sceny  ro sy jsk ie j 
w  W arszaw ie , p rzy n o siłab y  ona s tra ty , bo tu te jsza  
pub liczność ro sy jsk a  od zw y cza iła  się w znacznej 
części od te a tru  i w ielu z nas w p ierw szej dobie *  
is tn ien ia  tu  s ta łeg o  te a tru  rosy jsk iego , b y ło b y  . 
m oże rza d k im i tegoż gośćm i. W ziąw szy  atoli 
w ra c h u b ę  ogólną ilość R osjan  w  W arszaw ie  f '" -
1 ilość R osjan  u częszcza jący ch  do tea trów  
po lsk ich , m ożna będz ie  w y c ią g u ą ć  s tą d  u za ta -  
dn iony  zu p e łn ie  w niosek , że s tra ty , ja k ie  p rzy- 
n iesie s ta ły  te a tr  ro sy jsk i w arszaw sk iem u  zarzą- ( P  
dowi te a tra ln e m u  w p ie rw sz y ch  la ta c h  sw ojej 
d z ia ła lnośc i, b ę d ą  stosunkow o n ieznaczne . A  czyż M  
b a le t  w arszaw sk i nie p rzynosi s tra t ,  a  mim o to ^  
istn ie je , a  d ra m a t ro sy jsk i w W a rsza w ie  m a  £ $  
w iększe p raw o  do o p ła t ze sk a rb u , an iżeli b a le t, 
P rzyD yw ający  do W a rsz a w y  cudzoziem cy  n ie  
w ierzą , że u  n as  n ie  m a te a tru  ro sy jsk ieg o . W  
S zczególn ie ra z i to, że obok b ra k u  te a tru  rosy j- 
■kiego, te a tr  po lsk i p o b ie ra  za s iłek  sk a rb o w y ,
a  p rzec ież  W arszaw a , ze w zg lędu  n a  sk ła d  swo- 
je j ludnośc i, s ta je  się z k aż d y m  rok iem  co raz  *
m niej i m niej m iastem  polskiem . W e d łu g  d a  }__ .
n y c h  r. 1892, n a  ogólną ilość w o k rą g ły c h  cy- *
fra ch  530.000 m ieszkańców , liczono 298.000 Po- u
laków , a  tem  sam em  238.000 osób in n y c h  n aro  
dow oici; P o laków  za tem  je s t  w W arszaw ie  z a le ­
dw ie tro ch ę  w ięcej niż połow a. O becn ie  w k ra ju

K >

ja k iś  f lir t zg ry ź liw y , p e łen  o s try ch  s ta rć  i g w a ł­
to w n y ch  w ybuchów , k tó ry  d la  o b o ję tn y ch  m ógł 
m ieć w szy stk ie  pozory  n iep rzezw yciężonej an ty -  
patji. N ag le  u s ta ły  w sze lk ie  u ta rc z k i i ob jaw y  
n iep rzy jaźn i, p an i H erb e lin  i D an ie l p rze s ta li 
n a  pozór zajm ow ać się sobą , co zan iepoko iło  
P erig n o n a , k tó ry  n ie b y ł by n ajm n ie j g łupcem . 
U w aża ł tę zm ianę za  dowód z a w arc ia  poko ju  
m iędzy  w alczącym i, co zn aczy ło  ty le , co po ro ­
zum ienie się w zajem ne m łodych  lu d z i i po­
stanow ien ie  nie zw rac an ia  dalsze j uw ag . n a  sieb ie  
i k tó re  oczyw iście n ie ch y b n ie  p ro w ad ziło  do 
u p a d k u  p. H erb e lin . P oczc iw y  P e r ig n o a  zm a rtw ił 
się srodze, doszed łszy  do tego  p u n k tu  w  sw oich 
rozum ow an iach , k tó re  w y d aw a ły  m u się n ieo ­
m ylne . N a jro zm aitsze  u cz u c ia  n im  w strz ą sn ę ły , 
gn iew  n a  L u d w ik ę , zazd ro ść  p rzec iw k o  D a n ie ­
lowi i litość d la  D aw id a . P ie rw szą  jeg o  m yślą 
by ło  szu k ać  z a cz ep k i z m a rg ra b ią  i w yzw ać go 
n a  p o jed y n ek . A  p u łk o w n ik  n i t  cofał się n ig d y  
p rzed  sp ra w ą  h o n o ro w ą ! P óźniej je d n a k  z a s ta ­
now iw szy się, doszed ł do p rze k o n an ia , że jego  
w m ięszanie się w tę  sp raw ę , skom prom itow ałoby  
p. H erb e lin , a  z re sz tą  n ie  m ia ł ża d n y ch  dowo- 
dew  na to, o co j ą  podejrzy  w ał. Postanow i! w ięc 
c z e k a ć  i obserw ow ać dale j. A le  p rze z  c a łą  zim ę 
n ie  m ógł o d k ry ć  n ie , coby  go u tw ie rd z iło  w po­
d e jrz en ia ch . D opiero  na wiosnę p rz y p a d e k  d a ł  mu 
w rę k ę  dow ód stanow czy .

W ra c a ł do P a ry ż a  z B eau v a is , dokąd  
je ź d z ił  o d e b ra ć  r a ty  od dzierżaw ców  i w y ch o ­
d ził w łaśn ie  z d w o rca  P ó łnocnego  koło  szóstej 
w ieczorem , g d y  n a  ro g u  u licy  D u n k e rq u e  i 
p la cu  D em ain  u jrz a ł w śród  za p ad a jąceg o  już 
zm roku  kob ie tę  zaw oalow aną i o słon ię tą  szerokim  
p łaszczem  w y sk a k u ją c ą  z pow oza k lubow ego . K u  
w ielk iem u sw em u zdziw ien iu  pozna ł p an ią  H e rb e ­
lin . R z u c ił się do pow ozu, k tó ry  się o d d a la ł 
i u jrz a ł s iedzącego  ta m  m a rg rab ieg o  C ondo ttie r. 
P o żeg n a ł go ru ch em  rę k i, k tó ry  m ógł b y ć  
w zię tym  za  u k ło n  rów nie ja k  i za g roźbę  i p ę ­
dząc w ślady młodej kobiety, wpadł do sali

p a s a ż e rs k ie j , g d z ie  spodziew ał się j ą  odszukać . 
W ied z ia ł, że D aw id  b y ł w N euv ille , a  żona jego  
je c h a ła  w idocznie do niego. S a la  b y ła  p raw ie  
pustą , a  p ię k n a  L u d w ik a  bez w oalk i i p ła szcza , 
k tó ry  le ża ł przy n ie j zm ien iona do u ie p o zn a a ia  
s ie d z ia ła , c z y ta ją c  spokojn ie  ja k ą ś  k siążk ę . N a 

J w idok  P e rig n o n a  p o w ita ła  go ru ch em , w yraża- 
I ją e y m  zdziw ien ie i m iłym  uśm iechem . VV p o ­

sp iech u  w y sia d a ją c  z powozu, nie sp o strzeg ła  
go, n ie  sp o d z iew a ła  się w ięc , że o d k ry ł je j ta  
jem nicę i cz u ła  się zu p e łn ie  sp o k o jn ą  i bez­
p ie cz n ą  podczas k ie d y  P erignon  s ta ł p rzed  n ią 
zak ło p o tan y . T e ra z  dopiero  pojm ow ał, w ja k  
tru d n em  z n a la z ł się położeniu , i uie w iedzia ł, 
ju k  z n iego  w y b rn ąć . P ew n y  je d n a k  te ra z  
słuszności swoich p o d e jrz e ń , postanow ił nie 
u s tą p ić  i trzy m ać  się ostro. L u d w ik a  p rz e rw a ła  
p ie rw sza  k łopo tliw e m ilczen ie .

-— Je d z ie sz  p a n  do B eau v a is , p u łk o w n i­
k u  ? —  z a p y ts ła  :

—  N ie pan i — o d rze k ł —  w racam  stam tąd .
—  Może zap o m n ia łeś  pan  czego w swoim 

p rze d z ia le  ?
— N ie pan i, n iczego  nie zapom nia łem .
—  A w ięc dow iedzia łeś się pan , że tu 

je s tem  i m asz ja k ie ś  po lecen ie  d la  D aw id a  ?
— 1 to nie.
Z  w yrazem ^ zn iec ie rp liw ien ia  zm arszczy ła  

brw i i zan iepoko jona tro c h ę , rz e k ła  stłum ionym  
g ło se m :

W  ta k im  ra z ie  n a jk ró c e j będzie , gdy 
mi p an  pow iesz, co cię tu  sp ro w a d z a ?

P ostanow ił iść śm iało  do a ta k u  i p.oJhv.qc 
je j  prosto  w oczy, rz e k ł :

—  Id ę  za  p a n ią  od chw ili, g d y  wy s ia d ła ś  
z pow ozu, za s ło n ię ta  gęs tym  w oalem  i c h c ia łb y m  
w iedz ieć , j a k  w y tłu m aczy sz  pan i obecność p a n a  
C o n d o ttie r...

(C iąg dalszy naSf.ąpi.)
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tu je jsey m  je s t już  n ie  m ało  R osjan , k tó rzy  tu  
W y ro il i  i tu  się k sz ta łc ili i n ig d y  nie b y li je ­
szcze po za  g ra n ic a m i nadw ifclaink iem i; w  celu  
p o d trzy m an ia  w n ich  rosy jsk iego  u czu c ia  n a ro ­
dowego, te a tr  ro sy jsk i je s t  jednym  z n a jsk u te ­
czn ie jszy ch  środków . M ie jm y nadz ie ję , że now y 
nasz je n e ra ł-g u b e rn a to r , h r. S zuw ałow , zw róci 
u w agę na kon ieczność u rzą d zen ia  w W a rsz a w ie  
s ta łe g o  te a tru  ro sy jsk ie g o .0

Niemiecka „jedność1 w nowem 
świetle.

W  osta tn im  zeszycie  w iedeńsk ie j Z e.it spo 
ty k a m y  n a s tę p u ją c y  uw ag i god n y  a r ty k u ł :  J a k
d ługo  is tn ie je  państw o  n ie m ie c k ie ?  W praw dzie  
nie obchodziło  ono je szcze  s reb rn eg o  w esela, je­
dnakow oż m ałżeń stw a, k tó re  m a ją  oko ło  20 la t 
pożyc ia  b y w a ją  zazw y cza j d o sta teczn ie  ju ż  skon- 
solidow »ne. 0  m a łżeń stw ie  je d n a k  P ru s  z rze szą  
n ie m ie ck ą  sąd z ićb y  m ożna, iż „ k ry ty c z n e  dn ie
I . rz ę d u 11, n as tęp u jące  zazw y czaj za ra z  po m io d o ­
w ych  m iesiącach , zb ieg n ą  się w n iem  z dn iam i s re b r  
nego w esela. F a k te m  je s t,  że obecnie p ań stw o  n ie ­
m ieck ie  p rzechodź  c ięż k ą  k ry zy s , p rzy p o m in a ją ­
cą  d zie je  N ory .

K ocha li się p rzec ież  szczerze  i poczciw y, 
acz  o g ran iczony  H elm er —  c iąg n ie  Zeit  d a le j —  
i p iękna  N o ra  K o ch ać  się, a tro ch ę  m arzy ć , 
tro ch ę  p rzek o m arzać  się, tro ch ę  g rać - ro lę  „po ■ 
czciw ego b y d lę c ia41 —  to  p rzec ie  ta k  n a tu r a ln e ! 
Mój Boże, n ie  w ychodzi się p rzecież za m ąż d la  
m ęża, lec* d la  m a łż e ń s tw a ; z a k ła d a  się n iem ie­
c k ie  p aństw o  n ie z  p rzy w ią zan ia  d la  P ru s , jen o  
z popędu do zjednoczen ia . I  d o b rze  z tern ta k  
d ługo , d o k ąd  sp ra w a  m a u ro k  nowości. A le g d y  
n ag le  obudzi się dem on, g d y  po ra z  p ierw szy  
p rzez  g ła d k ą  p o w ierzch n ią  kom plim en tów  p rze  
b ije  się ta jo n a  nam iętność , w ów czas u c ie k a  N ora  
od I le lm e ra , a  w  ra jchstagow em  P up p en h eim  
N iem iec d a ją  się w idzieć ... n iepociesza jące  
m iny

N ie d la tego , ja k o b y  H e lm er-P ru sy  b a ły  się 
zostać słom ianym  w dow cem . W  g ru n c ie  nie ino- 
żDa b y ło  n ig d y  b ra ć  z b y t serjo  n iem ieck ie j j e ­
dności ; aie pon iew aż państw o  zostało  p rzez  n ią za ­
łożone i poniew aż c a ły  św ia t zw ie to  w ie lk ą  zdo­
by czą , d la  czegóż n ie  k a rm ić  sw ej am b icji prze- 
koonaniem , że isto tn ie  zdobycz je s t  w ielK ą?

A le d la  H e lm e ra -P ru s  sy tu a c ja  ta k a  p rz e d ­
s ta w ia  się w p ro s t fa ta ln ie . C zy n i on w szystko , 
co m ożliw e, b y  św ia t n ic  d o w ied z ia ł się o m a ł 
żeń sk ich  n ie sn ask a ch . A  im  w ięcej d o k ła d a  
s ta ra ń , tem  b a rd z ie j śc iąg a  u w agę n a  p rzed  
m iot, od k tó rego  w ła ś r ie  odw rócić  c h c ia ł 
uw agę . B y w a to  zazw y czaj bard zo  n ieb ezp ie ­
czn y m  d la  spoko ju  dom ow ego sym ptom em , g d y  
m a łżo n ek  p rza sad z a  się w czu ło śc iach  n a  ze­
w n ą trz . A  k ró l p ru sk i czyn i to  o sta tn ie m  czasy 
w  coraz  b a rd z ie j u d erz a  jący sposób. D ość zw a­
ży ć , j a k  u p rze jm y m  n a  p rz y k ła d  jk a z u je  się 
w obec sąsiadów  d'outre le R h in . C a ły  re sp e k t 
d la  sz lac h e tn y c h  te n d en c y j m łodego m o n a rc h y ; 
a le  je ś li p ie rw szy  re p re z e n ta n t n iem ieck iego  p a ń ­
s tw a  w w y ra z a c h  do p rze sad y  c z u ły c h  oddaje  
ho łd  pam ięci L esscp sa , b ąd ź  co bądzź  sk o m p ro ­
m itow anego  p rze z  p roces p an a m sk i, to  p a te ty ­
czna  jego up rze jm ość rozm ija  się z celem  
n ie ty lk o  w e F ra n c ji ,  g dz ie  m u n ie z ied n a  sym - 
patji, lecz  po n ad to  b u d z i w n iem ieck ich  sa d y ­
b a c h  podejrzen ie , iż c a ła  k o rd ja ln o ść  p ro m ien ie­
ją c a  n a  z e w n ą trz  w y p ły w a  z p o trze b y  se rca , 
k tó re j n ie  m ożna zaspoko ić  w  dom u.

W  istocie też, pom iędzy niem ieckim i suw e- 
ren a m i n ie zb y t b u d u ją ce  p a n u ją  obecn ie  stosunki. 
B erlin , S ztcrttgart, K a r ls ru h e , M onach jum  koso 
p a trz ą  n a  s ieb ie , a w y p ad k i, ó k tó ry c h  opow iada 
sobie o p in ja  p u b liczn a , rz u c a ją  dziw ne tro ch ę  
św ia tło  n a  n ie m ie ck ą  jedność. N iem ieck i naród  
n ie  b io rąc y  je szc ze  w p raw d zie  ud z  iłu  w sporzo 
sw y ch  k s ią ż ą t, j rk k o lw ie k  p rz y k ła d  z g ó ry  p o ­
cz y n a  ju ż  do p ew n e g o ’ stopn ia o d d z ia ły w ać  n a  
szerok ie  m asy , pow in ien  p am ię tać , że w k r y ty ­
czn y ch  d n itc h  p rzesz ło śc i n ie rów nie  siln iej opie­
ra li się z jed n o czen iu  k s ią ż ę ta , n iź li naród . Z  tego 
p u n k tu  w idzen ia  p rze d staw ia ją  się n ie sn ask i dzi­
s ie jszych  suw erenów  n iem ieck ich  n ierów nie  go ­
rze j, n iż n a  p ie rw szy  r z u t  oka . P o w ag a  k s ią żą t 
u  lu d u  m ocno p o d u p ad ła . N ow oczesny kosm opo 
lityzm  za p u sz cza  coraz  "g łęb ie j sw e korzen ie. 
P on iew aż zaś próżność m iew a w zro k  i s łn c h  do­
sk o n a ły  —  a  k tóż w olny je s t  od p różnośc i?  —  
nie uszło  w ięc ta k ż e  u w ad ze  n iem ieck ich  k s ią ż ą t, 
iż  pow aga ich  s tra c iła  sw ą moc oślep ia jącą  w obec 
lu d u . Ja k o ż  nic innego , jeno gn iew  w yw ołany  
tem  spostrzeżen iem  w y w o ła ł n iesnask i, o k tó ry ch  
m ow a. P rzy ćm ien i p rzez  hohenzo lle rn sk ie  cesa r 
stw o k s ią żę ta , n ie  um ieli daw nego  b la sk u  odzy 
sk a ć  za  pom ocą refo rm , k tó re  z je d n a ły b y  im 
u zn an ie  ludu . J a k  h an ieb n ie  np. w  W irtem b erj ji 
w yprow adzono  lud  w  pole re fo rm ą k o n s ty tu o  ! 
Z le w a ć  z im ną w odą lu d  i kon tro low ać k a ż d y  
k ro k  sw ego „oberko leg i w  B erlin ie  —  oto g łó ­
w ne z a sa d y  dzisie jszej m ądrośc i państw ow ej 
w  N iem czech .

P rzew o d n iczen ia  opozycji p o d ję ła  się W ir- 
te m b erg ja . B ad en  za ję ło  życzliw e stanow isko  
w u jk a , k tó rem u  ju ż  ra z  k u zy n  w y sk u b a ł b rodę. 
W  B a w arji, gdz ie  n ig d y  n ie by ło  sy m p ś tji, z a ­
re je s tro w an o  te ra z  pow szechne zn ienaw idzen ie  
P ru s , ja k o  f a k t  dokonany .

W  dalszy m  c iągu  w y iaśu ia  au to r  cy to w an e­
go a r ty k u łu  b ezp o śred n ie  p rz y c z y n y  n ie sn ase k  
G d y  p rze d  k ilk u  ty g o d n ia m i u rzą d z iło  B a d cn  
poselstw o u  dw orów  w  S z tu tg a rc ie  i M onach jum , 
n ie  chc iano  p o d an e j o tem  p rzez  p ism a w iad o ­
m ości w ierzyć . B o cóż w dzisie jszych  s to su n k ach  
m oże m ieć do c z y n ie n ia  b a d e ń sk i pose ł n a  dw o­
rz e  szw ab sk im , lu b  b a w a rs k im ?  P rz y p a r ta  do 
śc ian y  p ra sa  p ó łu rzęd o w a, p o d a ła  —  ja k o  w y ja­
śn ie n ie  —  iż o k a z a ła  się n ieodzow na p o trzeb a  
śc iśle jszego  zw iązku  p ań s tw  po łudn iow o n iem ie­
c k ic h  w  ich  w spólnym  ia te re s ie . N ie  tru d n o  to  
b y ło  z rozum ieć , a  r a z  z rozum iaw szy , op in ja  pu ­
b lic z n a  d o sz ła , j a k  po nici do  k łę b k a , do o d k ry ­
cia  po ład u io w o  n iem ieckiego  ta jn eg o  p rzy m ierza . 
P rz y p o m n ia n o  sobie zagadkow e odw ołan ie  w ir- 
te m b e rsk ic h  m a n ew ró w  w ro k n  1893, mim o, że 
ta k  g o rąco  ż y c z y ł ich  sobie cesarz . P rz y p o m n ia ­
no sobie, ja k  często  d a w a ły  W irte m b e rg ja  i B a ­
d e n  do poznan ia , iż u w a ż a ją  m ilita rn ą  z a w i­
słość od P ru s , ja k o  rze cz  ich  n ie g o d n ą .’ N a s tę ­
pn ie w y p ła ta ła  W ir te m b e rg ja  P ru so m  p rzy k reg o  
fig la  p rzez  to, iż w rad z ie  zw iązk o w e j sp rzec iw ił 
isię g w ałto w n ie  y ir te m b ersk i m in is te r  M itn ac h t 
p ro jek tow i M ique la  o p o d a tk u  od w in a , n a  
k tó reg o  to  p ro je k tu  p rzep ro w ad zen iu  ta k  b a rd z o

za leża ło  P rusom . T a k  sam o u p a d ł p ro je k t p o ­
d a tk u  od p iw a  sk u tk ie m  oporu  B aw arji. C esa rz  
W ilhe lm  zem śc ił się z a  te  p rz y k ro śc i m ow ą w y 
g łe szo n ą  n a  b an k ie c ie  w  K ró lew cu , k tó re j f ra ­
zes „ex me na ta  mea corona“ do g łębi ubódł 
suw erenów  zw iązkow ych . U p a d e k  C tp r iv i ’ego, 
p ozostaw ał —  zd a je  się —  w łą c z n o ść ’ z owem i 
fak ta m i, b y ł to  bow iem  u lu b ie n ie c  n ie k tó ry c h  
opozycy jn ie  u sposob ionych  k s ią żą t, sak np. Ba- 
deńsk iego . P rz y  zam ian o w an iu  now ego k a n c le rz a  
nie py tan o  o zd an ie  an i r a d y  zw iązkow ej, an i 
zw iązk o w y ch  k s iążą t. Z am ianow ano  p o p ro stu  
sta re g o  „w u jc ia  C h lo d w ik a44 i bas ta ... D la  a u to ­
k ra ty c z n e g o  rz ą d u  n ie tru d n o  o lepszy  p a ra w a n .

A u to r w  osobliw y sposób b roni ce sa rz a  W il­
he lm a p rze d  za rzu te m , ja k o b y  n a  niego sp a d a ła  
w ina za  te  n iesn ask i. O w in ie w ogóle n ie  m o­
że tu  b y ć  m ow y, „choć osobistość W ilhelm a I I .  
je s t ta k  c h a ra k te ry s ty c z n ą , ind y w id u a ln ą , że n ie ­
ja k o  w y zy w a do o p o ru .4' W ilhelm  I I .  —  c z y ta ­
m y dale j —  je s t cz łow iek iem  n a  w sk ró ś now o­
ży tnym , je s t  —  m ożnaby  pow iedzieć —  sym boli- 
s tą  n a  tron ie . B ezcelow y, g o rą c z k u ją c y  n iepokój 
w p raw ia  i jego  n erw y  w w ib rac ję . N ie może 
usiedzieć n a  m ie jscu , a n ie ty lk o  pod tym  w z g lę ­
dem  ła k n ie  co raz  now ych  w rażeń , za jm u je  się 
w szystk im i i w szystk iem . B aw i się w m u z y k a , 
s tu d ju je  ro sy jsk ie  s to su n k i a g ra rn e , k ry ty k u je  
Zolę, poluje n a  dz ik i, p e łn i obow iązki m onarsze, 
b ie rze  w  obronę re k ru tó w , dym isjonu je  n iespo­
dzian ie  m in istrów  —  słow em  c h c ia łb y  żyć i d z ia ­
ła ć  za  ty s iące . T en d e n cy j sz lac h e tn y c h  m u  nie 
zbyw a, ty lk o  n ie zaw sze m nie uczy n ić  tra fn y  
w ybór w ś ro d k a c h  w y k onaw czych .

N ieproszona opieka.
„ J a k  tu te jjz e  p o zn ań sk ie  ta k  i g a licy jsk ie  

dz ien n ik i —  p iszą  do M oskowskieh W iedom ostiej 
z P o z n a n i a  — jed n o g ło śn ie  sk a rż ą  się na to, 
że n iem ieck i system  państw ow y  w zg lędem  pol­
sk ie j ludności P o zn ań sk ieg o  n ie ty lk o  n ie  zm ien ia 
się n a  lepsze , lecz p rzec iw n ie  w zm aga sie, dzię­
k i tem u , że go p o d trzy m u ją  i w y rę c z a ją  ca łe  
tłu m y  ludzi p ry w a tn y c h , k tó ry c h  w p ły w  p rz e n i­
k a  tam , d o k ąd b y  n ig d y  n ie  m ogła  p rze n ik n ą ć  
b iu ro k ra c ja . T y m  sposobem  rozw ija  p rzedew szy - 
stk iem  sw oją d z ia ła ln o ść  nowo za łożony  p rzez  
B ism arck o w có w  „sojusz an tip o lsk i,44 n a  czele k tó re ­
go s to ją  K en n em an n  i spó łka .

Ż e  w ym ien iony  sojusz z a c z ą ł już d z ia ła ć  
w idać to z ro zp o rząd zeń , og łoszonych  p rzez  ró ­
żnych  d y rek to ró w  fab ry k , kopalń  i m a ją tków  
ziem sk ich , k tó rz y  p o stęp u ją  za  p rzy k ła d em ^ n ie -  
jak iego  K o .  I m a  n u  a, d y re k to ra  h u ty  że laznej, 
„ s tra szn eg o  p o lak o że rcy .14 K o llm ann  ten  zw o ła ł 
sw oich u rzęd n ik ó w  i robo tn ików  i ośw iadczy ł im, 
że poniew aż j t s t  N iem cem , a oni je d z ą  je g o  ch leb , 
prze to  nie pow inni in acze j m ów ić , ja k  po nie 
m iecku . Je ż e li k to  z po lsk ich  robo tn ików  w h u ­
cie pow ie choć jedno słowo po polsku , n a ty c h ­
m iast u tra c i m iejsce.

T a k ie  ro zp o rząd zen ie  K o llm a n n a  w yw ołało  
p ro tes t ze s tro n y  p ra sy  po lsk ie j, poniew aż je d n a k  
czu je  się ona b ezsiln ą  w obec c iężk ie j p ięści n ie ­
m ieckiego  k u ltu r tre g e ra , p rze to  p ro te s t ten  po ­
s ia d a  czysto  ak ad em iczu y  c h a ra k te r ,  w ro d za ju  
n as tęp u jące j na iw ne j k o n k lu z j i : „ D y re k to r  K o ll­
m ann  j e  ch leb  polsk ich  robo tn ików , g dyż  on p ra ­
cu je je d n ą  ty lk o  g łow ą, a oni ty s iąc am i rą k . Ich  
p ra c ą  m noży on swój m a ją te k  —  lecz czy  to 
sp raw ie d liw ie ?  W  k aż d y m  raz ie  ch leb  n ie je s t  
polski, n ic n iem ieck i lub  j a k i  inuy  ; —  to d a r  
B oży, je d e n  d la  w sz y s tk ic h .44,

R ów nocześnie, g d y  P o lacy  w G alic ji dum nie  
podnoszą g łow ę do gó ry , tu ta j w P o zn ań sk icm , 
pod n ac isk ism  ogólno n iem ieck ie j opinji n a ro d o ­
w ej postanow ili pójść za  r a d ą  Bi: m a rc k a  — „nie 
spodziew ać się od rz ą d u  cen tra ln eg o , ab y  on sta  
n ą ł  n a  p rzeszk o d z ie  p rzec iw d zia ła ln o śe i polskim  
dążeniom , lecz d z ia ła ć  sam ym , ja k  k aż e  d uch  
n iem ieck i. “

P rz y to cz o n a  ra d a  B ism arc k a  w y w o ła ła  o s tra  
cyzm  przec iw ko  polskim  robo tn ikom  w ca ły c h  
N iem czech . I  ta k , zn an y  w łaśc ic ie l , a rm a tu i44 
K r u p p  w E s s e n ,  k a z a ł  sp isać w szy s tk ich  p ra  
cu jąoyeh  u n iego  P o laków  i n w o 1 n i ó z n i c h  
t y c h ,  k t ó r z y  u m i e j ą  c z y t a ć  i p i s a ć  
t y l k o  p o  p o l s k u ,  l u b  t e ż  n a l e ż ą  d o  
p o l s k i c h  t o w a r z y s t w .

S zk o ła  politechniczna, w  K a r l s r u h e ,  w 
k tó re j k sz ta łc iło  się w ielu  Polaków , je s t te ra z  
d la  n ich  za m k n ię tą , a stu d en tó w  polsk iego  po­
ch o d zen ia  w ydalono  z niej n a w e t p rzed  ukoń- 
cz en i-m  ku r« u  nauk i.

P o lacy  poznańscy  spodziew ali się, że k o n ­
s ty tu c ja  p ru sk a , g w a ra n tu ją c a  im  rów ne p ra w a  
z N iem cam i, d a  im  m żność p o d trzy m y w a n ia  pol­
sk ich  tra d y c ji  w narodz ie , ch o c iażb y  z a  pom ocą 
n a u k i dom ow ej i te a trn , lecz  i w ty m  k ie ru n k u  
n ap o tk a li n a  n ie p rz e b y te  p rze szk o d y . P rzec iw ko  
p rzedstaw ien iom  polsk im  ch y trz y  N iem cy , ot, co 
w y m y ś li li : w y d a li ro zpo rządzen ie , a b y  to w a rz y ­
stw a  po lsk ie  j a k  rów nież osoby p ry w a tn e , p r a ­
g n ąc e  u rz ą d z a ć  am a to rsk ie  p rz e d s taw ie n ia  lnb  
w ieczo rk i lite ra c k ie , jed n o cześn ie  z zaw iadom ie­
niem  o tem  policji obow iązkow o p rz e d s ta w ia ły  
n iem ieck i p rz e k ła d  ty c h  sz tu k , k tó re  b ę d ą  g>-ać 
a m a to r jw ie  i ty c h  u tw orów  lite ra c k ic h , k tó r e  bę- 
d ą  w y g ła sz a n e  n a  w iec zo rk ac h .

„P on iew aż b ard zo  rz a d k o  P o lacy  zn a jd ą  
możnośl: o trzy m an ia  po lsk ich  sz tu k  w n iem ieek iem  
tłó m aczen iu  —  pisze Bromberger Tagblatt— a tłó- 
m aczy ć  um yśln ie d la  k aż d eg o  razu  nie op łaci się, 
p rze to  am ato rom  po lsk iej m uzy  p rzy jd z ie  n a  ten  
sm u tn y  kou iec, że b ęd ą  sie z n ią  m nsieli rozstać  
na  zaw sze w n aszy m  o k rę g u .44

(Jsdzienn ie  g a z e ty  polskie donoszą o ró żn y ch  
ob jaw ach  w tu te jsz e j p row incji n ie m ie ck ie j knl- 
tu r tre g ie r  k ie j nam iętności w zględem  narodow ości 
polsk iej. In sp e k to rz y  szkolni, m im o p ro testów  ro  
dziców  uczniów , zap isu ją  ich na lis tę  ty c h , k tó ­
rzy  są  obow iązan i u cz y ć  się re lig ji po n iem ieck u , 
o d d a ją  w łośc ian  pod są a  za  to , że sw oją ro d z in ­
n ą  w ioskę n a z y w a ją  p o lsk ą  nazw ą, a n ie  ta k ą ,  
n a  ja k ą  p rze ro b ili j ą  n iem ieccy  k u ltu r tre g ie rz y , 
z a k ła d a ją  b iuro  k ry ty c z n e j genea log ji S z u l c ó w ,  
d o p y tu ją c  się, n a  ja k ie ; podstaw ie  p iszą się oni 
S z u l c  a  ni e S c h u l t z ;  zw o łu ją  rodziców  i t łó -  
m aczą  im : —  „ w ssy s tk -e  w asze s ta ra n ia , ab y  
dzieci w asze u cz y ły  się c z y ta ć  i p isać  po p o lsku , 
są  d la  r^ą d u  n ie p rz y jem n e  ; poniew aż ce sa rz  so­
b ie  życzy , ab y śc ie  zapom nie li w aszego b a rb a rz y ń  - 
sk iego  polsk iego  ję z y k a  i z lali się zu p e łn ie  z 
w ielk im  n arodem  n iem ieck im , p rz e to ...44 i t. d w 
nieskończoność.

S k a rg i p o zn ań sk ich  P o laków  n a  n iem ieck i 
u c isk  są sp raw ied liw e, a le  d la  czego nic ch cą

an i p rzy z n ać , że w Rosji o czem ś podobnem  n a ­
w e t m yśleć  n ie  m ożna u p a rc ie  ob w in ia ją  rz ą d  
ro sy jsk i o despo tyzm , a  n a ró d  ro sy jsk i o b a rb a ­
rz y ń s tw o ?  D laczeg o  ra d z ą  P o lakom  rosy jsk im , 
d z ia ła ć ’p rzec iw k o  Rosji ? S am i g in ą  i sw oich b r a ­
ci c iąg n ą  z a  soba w p rzep aść . To w łaśn ie  cha 
ra k te ry s ty c z n y  ry s  p c ^ k ie j ro z tro p n o śc i.44

N a  tem  k o ńczy  sw oją re la c ję  k o resp o n d en t 
M osk, W ie d, m y  zaś z n asze j s tro n y  m usim y 
dodać , iż m u w te j roli n ieproszonego o p iek u n a  
n ieb ard zo  do tw a rz y . P om inąw szy  fa k ta  podane 
w korespondencji, o k tó ry c h  p raw dziw ośc i nie 
m am y  pow odu pow ątp iew ać , m usim y zaznaczyć, 
iż w żad n em  piśm ie p o l s k i e m ,  n ie ty lk o  po- 
zn a ń ik ie m , n ie  sp o tk a liśm y  się z rad a m i, podbu- 
rza ją c e m i P o laków  pod zabo rem  ro sy jsk im  p rz e ­
ciw ko R osji —  a co się ty c z y  obw in ian ia  o d e ­
spo tyzm , to  ju ż b y  ch y b a  M osk. W  td. o n im  n a j­
lepiej w iedz ieć  pow inny , sam e bow iem  do jak  
na jo strze jszego  postępow ania  p rzec iw k o  P o lakom  
n ie u s ta n n ie  naw o łu ją .

O rg a n y  p ra sy  ro sy jsk ie j re a k c y jn e j nie eb eą  
znać  tego  w y ra z u  „d e sp o ty z m 44, lecz  za stęp u ją  
go nobjedinienjem u, bo to  n ie  b rzm i ta k  b r z y d ­
ko, choć w g ru n c ie  rze czy  je s t  to samo. W  tym  
w y p a d k u  m ożna śm iało  zastosow ać p rzypow ieść  
o „ łzach  k ro k o d y lic h 44 lub  też  p rzysłow ie  o b e l­
ce w w łasnem  oku  i źd źb le  w  cudzcra.

Pamiętajmy
Kościuszki.
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Memorjał.
K o re sp o n d e n t w arsza w sk i D zien n ika  p o zn a ń ­

skiego podaje  a u te n ty c z n y  te k s t  odezw y lito g ra - 
fow anej, w y d an e j p rzez  n iew iadom ych  autorów , 
a ro zsy ła n e j p o cz tą  do w y b itn ie jszy ch  osobistości 
w  W a rsza w ie . Odezwę, tę  p rz y ta c z a m y  dosłow nie, 
w strzy m u jąc  się n a  ra z ie  od w sze lk ich  u w ag  
z n asze j s tro n y  :

„N ieszczęścia  n arodu  po lsk iego , ja k ie  do tąd  
p rzech o d zi, m ieszczą się w podziale  P o lsk i. N iJ- 
naw iści do R osjan  P o lac y  n ig d y  n ie m ieli i n ie 
m aja , co s tw ie rd z a  ogólna sy m p a tja  p o stępow ych  
R osjan , u w aż a ją cy c h  P o laków  ja k o  p rz e d s ta w i­
cieli w olności, lu d zk o śc i i sp raw ied liw ośc i, u p ra -  ! 
gL .onych  rów nież p rzez  n a ró d  ro sy jsk i.

R ząd  w zab o rze  ro sy jsk im , srogi, czy  ła g o ­
d ny , g d y  zech ce  n as ru ssy fikow ać, w inien  być 
p rzy g o to w a n y  n a  odporne n asze  dz ia łan ie , 
choćby  ta k o w e  pow iększyć  m iało  nasze  n ie ­
szczęścia.

N ie je s te śm y  „k ra je m  n ad w iś lań sk im 44 i nim  
b y ć  n ie m ożem y b ez  n a ru sz e n ia  in te resów  Rosji 
—  a  je s te śm y  P o lsk ą . I  to  rozum ie dzisie jszy  
m onarcha.

R ozbiór P o lsk i z je j K o n s ty tu c ją  3. m a ja  
p o w strzy m a ł o w iek  rozw ój o św ia ty  i cyw ilizacji 
R osji, o raz  sfederow an ie  s ło w iań sk ich  ludów . N a­
p raw ić  ten  b łą d  n a leży  do R osji w je j w łasn y m  
in te resie , a b y  za ją ć  stanow isko  p rzew odn ie  
w w ielk iej fed e ra c ji S łow ian . W ied e ń  zm ierza  k u  
te j idei, p o d trzy m y w an y  p rzez  B erlin , n ie  ch c ąc y  
dopuśc ić  do z lan ia  się S łow ian.

M y P o lacy  w zab o rze  ro sy jsk im , aczk o lw iek  
porozum iew am y się ta jn ie  i ja w n ie  z b raćm i n a ­
szym i z in n y ch  zaborów , co je s t  rz e c z ą  n a tu ra ln ą , 
n ie  u le g am y  d o tąd  p rze w a d ze  te j, czy  innej 
s tro n y , a trz y m a m y  się w y czek u jąco , choć pod 
c iężarem  w ielk iego  do tychczasow ego  ucisku .

G d y b y  je d n a k  W ied e ń  w zniósł s z ta n d a r  fe­
d e ra c ji s ło w iań sk ie j, k u  czem u je s t  m u kon ie­
czny  b y t P o lsk i —  a w ięc je d n o cz eśn ie  sz ta n d a r  
n iepod leg łości P o lsk i — c a ły  naró d  polski s ta ­
n ą łb y  pod w zniesionym  sz ta n d a re m .

* N iem cy  od d aw n a  nam  m ó w ią : „Z rze k n ijc ie  
się W . K s. P oznańsk iego , a  m y w am  p o m agać  
będziem y w rozszerzen iu  się kosz tem  R o s ji.44 
R ozum iem y ich . C h cą  zw rócić  c iążen ie  P o lsk i, 
odcię te j od B a łty k u  i m orza C zarnego , n a  środek  
R osji —  czy li ch c ą  m ieć obóz go tow y do w ie ­
cznej w ojny  z R osją, n a  k o rzy ść  zap ew n e  n o ­
w y ch  n iem ieck ich  k ró le s tw  n ad m o rsk ich . M ów ią 
nam  i R o s ja n ie : „ Z rz e k n ijc ie  się L itw y  i R usi,
a m y p ręd z e j zgodzim y się n a  odbudow an ie  
P o lsk i k o n g re so w e j.44 T o  z n a c z y  d la  nas  : w ie­
czna  woj <a z tą , czy ow ą s tro n ą , c z y li:  z a g ła d a  
n a ro d u  polskiego, o czem  m arzy li i m a rz ą  z a p e ­
w ne by li d o ra d c y  A le k s a n k ra  I I I

M y P o lacy , g n ęb ien i p rzez  b ra c i R osjan , bę­
d z iem y  w y czek iw a li c ie rp liw ie  d a lszy c h  kolei 
losów p o d trzy m u jąc  w zajem nie  d u e b a  n arodow e 
go, b ro n iąc  się p rzec iw k o  ru ssy fik ac ii, j a k  i 
ge rm an izac ji, dopóki b y t  P o lsk i riie okaże się 
n iezb ęd n y m  d ia  poko ju  eu rope jsk iego

P rz y d a ła b y  się P o lsk a  i d la  R os,i ja k o  z a ­
s ło n a  od zach o d u  w obec d a lek ieg o  w schodu 
w yznaczonego  d la  R osji, j a k  M a d a g a sk a r  d la  
F ra n c ji .  D ziw na, że jed n o cześn ie . W  w yczek i­
w an iu  w ięc będz iem y  się s ta ra li z a ch o w y w ać  
spokojm e, nie b ęd z iem y  p rz e sz k a d z a ł4 w ładzom  
w ich  rząd zen iu , g d y  te  w ła d z e  nie b ę d ą : p ro ­
w okow ać n iep o rząd k ó w , u c isk a ć  nas, w y n a r a d a ­
w iać, w y 7vłaszczać, russy fikow ać.

C obyście R osjan ie  pow iedzieli, g d y b y  J a p o ń ­
czy cy  z C h iń cz y k am i n a rz u ca li w am  pod g ro zą  
iw ój ję zy k  i sw oją w ia r ę ?  W sz a k  oni u c isk a lib y  
to, co m acic najd roższego . B ędziem y c z e k a ć  w 
nadz ie i, że m o n arch a  R osji, a  n asz  k ró l, najin i- 
ło śc iw ie j o toczyć n as  ra c z y  sw oją k ró le w sk ą  
op ieką

W  k o ń cu  m am y za sz czy t o św iadczyć, że 
je s te śm y  s tro n n ic tw em  u m iarkow an ie-postępow em , 
sto jąccm  n a  s tra ż y  ^narodowości i po litycznego  
b y tu  P olsk i. Je s te śm y  szczerze  życzliw i narodow i 
ro sy jsk iem u  i w inszu jem y m u z N ow ym  R okiem  
now ych  s ił i now ego życia,, j a k :e w lew a w  rieg o  
sz lac h e tn y  dz is ie jszy  m o narcha .

W a rsz a w a  d n ia  1. s ty c zn ia  1895.44
K o resp o n d en t DziennUca Fozn. d o d a je :
„ P rz e c z y ta w sz y  ten  m em o rja ł, ro zm a ite  na- 

su n ę iy  m i się m yśli. P isa l i go P o lac y , d o b rzy  
P o lacy , a le  czy  się n ie  zaw iodą w sw oich n a  
d z ie ja c h ?  P a m ię ta ć  n a leży  zaw sze, iż ca r, c h o ­
ciaż „ sam o d z ie rżaw n y 44, m usi się liczy ć  z p a r tją ,  
k tó rą  w y tw orzy li K a tk o w , P ob iedonoscew  i inni ; 
że A le k s a n d e r  I I I .  tę  cze rń  rów n ie  d la  Rosji, 
j a k  i d la  P o lsk i szk o d liw ą  p o d trz y m y w a ł i ze 
w reszc ie  n a  sam ym  dw orze ro sy jsk im  są w ie lb i­
ciele zasad  zm arłeg o  ca ra . G łośno dziś m ów ią o 
tem , iż n a  cze le  tego  s tro n n ic tw a  w rogiego  cy • 
w ilizac ji za ch o d n ie j —  tru d n o  tem u  w ie rzy ć  —  
stoi e ó rk a  zacn eg o  k ró la  du ń sk ieg o , w dow a po 
uosobionym  ty ra n ie -m is ty k u  A lek sa n d rz e  I I I ,  a 
m a tk a  m łodego  m o n arch y , do k tó reg o  100 miljo- 
nńw  w o ła :  „N ie w stęp u j ar ś la d y  ojcow skie l44

Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  10. stycznia.
0  godzinie 0. wieczorem posiedzenie rady 

miejskiej.
W Czytelni katolickiej pogadanka prof, dr. Bro­

nisława Dembińskiego p. t. „Tołstoj o miłości oj­
czyzny.44

Teatr hr. Skarbka: „Zemsta Bogini44, komedja 
w 1 akcie P. Ferrier. „Małżeństwo na próbę44, kro- 
tochwila w 3 aktach ze śpiewami Kąrola Gero, mu­
zyka Leopolda Kuhna. Początek o godz. 7. wieczorem.

Z Życia towarzyski-go. Są nazwiska, rodzin, któ­
re już same z^siebie zapisują się sympatycznie i mile 
w pamięci bliższych i dalszych. Do takich, kto tylko 
miał sposobność z nią zetknąć, należy niewątpliwie 
rodzina M a r y n o w s k i c h Jak dalece członkowie 
jej są wszędzie cenieni i łubiani, dowodem zebranie 
towarzyskie, jakie się odbyło d. 7. bm. w Brzeża- 
nacli u p. Lucjana M a r y n o w s k i e g o ,  tamtejszego 
rejenta, syna starosty łańcuckiego, a brata sekretarza 
tutejszego Banku kredytowego.

Do suto zastawionych stołów zasiadło przeszło 
40 osób miejscowych i z okolicy, między innemi za­
szczycili swą obecnością gościnne progi p. Maryno 
wskiego, p. prezydent sądu obwodowego R a m s  ki ,  
kilku radców sądowych, starosta O r o b k i e w i o z ,  
wicemarszałek rady powiatowej ks. kanonik K o r- 
d u b a ,  podpułkownik P a d l e w s k i  i wielu urzę­
dników miejscowych, oraz okolicznych obywateli. Na­
wet kilku serdecznych przyjaciół p. Marynowskiego 
przybyło umyślnie ze Lwowa, aby w ten sposób za­
dokumentować swoje uczucia dla solenizanta.

Podczas kolacji wzniesiono kilka toastów, a wszy­
stkie świadczyły dowodnie, że rejent M a r y n o w s k i  
w krótkim stosunkowo czasie swego pobytu w Brze- 
żanach potrafił sobie w najszerszych kołach zjednać 
powszechny szacunek i sympatję, jakiemi cieszył się 
zawsze w tutejszych kołach to warzysnk-h ,podczas 
swego kilkuletniego pobytu we Lwowie.

KekroFogja. W  Berlinie zmarł słynny malarz 
Gustaw Gr i i f  (ur. 1821 wKtólewcu), którego „Baśń44 
swego czasu wywołała tyle hałasu i śeiąguęła na 
artystę, jakoteż na jego model, Bertę Rother, sprawę 
kryminalną.

Kalendarz. Czwartek ( l O . j : Pawła pust. Wschód 
słońca o godzin'e 7. minut 55, zachód o godzinie 
4. minut 20.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
kozły (rogacze), lisy, zające, dropie, pardwy, jarząbki, 
słonki, cietrzewie, głuszce, bażanty, kuropatwy, i 
ptactwo błotne i wodne w ogólności.

Nabożeństwo uroczyste na pamiątkę wystąpie­
nia, w bój o niepodległość Ojczyzny legjonów poi 
skich odbyło się wczoraj w katedrze przy licznym 
udziale publiczności, wśród której przeważała mło­
dzież —  i jak  to z zadowoleniem konstatujemy 
—  głównie rzemieślnicza.

Na chórze śpiewał chór patrjotycznego Towarzy­
stwa „Echo44, sola wykonali pp. Fontana i Bojarski.

Z „Koła literacko-artystycznego44. W  piątek, 
11. stycznia o godzinie 7 ' / ,  wieczorem, pan profesor 
Molshurg przedstawi w r a ż e n i a  s w e  z s i e d m i u  
l a t  p o b y t u  u A n t y p o d ó w .  —  Wstęp wolny 
dla członków z rodzinami i osób poleconych.

Odczyty. Da’szy ciąg odczytów p. Gawrońsk ej 
O g ł ó w n y  cli p r ą d a c h  w l i t e r a t u r z e  f r a n ­
c u s k i e j  XIX. w., będzie miał miejsce w piątek d.
11. bm., we wtorek d. 15. bm , jakoteż we wtorek 
d 22. bm. Odczyty odbywają się w sali szkoły 
przemysłowej od godz. 6.— 7. wieczorem. Bilety 
można kupować przy wejścin d i  sali, lub w księ­
garni Jakubowskiego i Zadurowicza po 50 ct.

F rvtni sienią. Namiestnik przeniósł konoepiste 
policji Bronisława Benoit i praktykanta konceptowego 
dyrekcji policji Michała Suchańskiego ze Lwowa do 
Przemyśla.

Nowo starostwa. Jedno z pism miejscowych 
p isze : Przed kilku dniami powtórzyliśmy za urzę­
dową Gaz?tą Lw ow ską  notatkę, donoszącą o tem, 
iż rząd zamierza ntworzyć kilka nowych starostw w 
Styrji, krajach alpejskich i Galicji wschodniej. Wia­
domość o tym zamiarze rządu okazała się fałszywą, 
gdyż wczoraj ta sama Gazeta Lwowska  sprostowała 
podaną w swych lamach ns ta tkę ji  nazwała ją zmy­
śloną. Komentarze zbyteczne.

Obywatelstwo honorowo. Rada m. Zbaraża lia 
odbytem dnia 2. bm. posiedzeniu, j e d n o g ł o ś n i e  
zamianowała namiestnika Kazimierza hr B a d e n i i -  
g o , marszałka krajowego ks. Eustachego S a n g u ­
s z k i  i ks. Adama S a p i e h ę  w uznaniu ich zasług 
około dobra kraju, honorowymi obywatelami miasta 
Z b araża .

Na dochód tow arzystwa szkoły ludowej da-
n#m będzie w poniedziałek dnia 14. b. m. w teatrze 
hr. Skarbka przedstawienie składane w miejsce za­
powiedzianego poranku muzykalno - dramatycznego. 
W przedstawieniu tem weźmie u d i ia ł  Józef Kotar­
biński. Znakomity artysta przyjedzie w tym celn na 
jeden dzień do Lwowa.

Kasa teatru sprzedaje od dzisiaj bilety. Szcze­
góły nadzwyczaj zajmującego programu podamy 
wkrótce.

Ruch poc ągów towarowych na szlakach kolei 
państwowej Rawa Ruska Sokal i Krasne Bredy-Radzi- 
wilłów został z dniem dzisiejszym na nowo podjęty,

Z C. i k. armji. Fmp. Jan  S a m o n i g g ,  przy­
dzielony dotychczas do służby przy ministerstwie 
wojny, zamianowany został obecnie jeneralnym in­
spektorem wojskowych szkół i zakładów wychowaw­
czych. Równocześnie otrzymała aprobatę e eearsk ą  in­
strukcja dla jener. inspektora tych zakładów, w myśl 
której tenże jest organsm pomocniczym, informującym 
ministra wojny o wszystkiem, co dotyczy zakładów 
rzeczonych, i w tym charakterze stanowi rodzaj ogni­
wa pomiędzy niemi, a centralnym zarządem armji.

Ministerstwo wojny 5arządziłn> śe ci oficerowie 
czynnej służby, lub urzędnicy wojskowi, którzy uczę­
szczają na świeckie wyższe zakłady naukowe, albo 
odbywają praktykę w instytntach technicznych, wzglę­
dnie odkomenderowani są do słnżby przy kolejach i 
telegrafach —  mog% w czasie tych zajęć swoich nosić
strój cyw ilny.

rconcesja na kolej. Według P r a s ę, udzielił 
rząd koncesji na budowę kolei lokalnej Lwów-Klepa- 
rów do J anowa.

N aw y urząd pucztOAy. obertynie, powiecie 
horodeńskim, otwartą została dla powszeennego uży­
tku stacja telegiafu, połączona z urzędem pocztowym, 
z ograniczoną słnżbą dzienną.

ili sprawi i sz-toły p Isklej w  Białej wydało 
krakowskie Koło pań tow. Szkoły ludowej, następu­
jącą odezwę:

„W  walce, jaką prowadzą Polacy na kresa oh 
Galicji w Białej, przez setki lat z germanizmem, 
w walce ciągłej i wytrwałej, aby nie zatracić poczu 
cia polskości i aby od zupełnego wynarodowienia 
przez szkoły niemieckie, ratować swe dzieci —  nikt 
dotąd nie przyszedł im z pomocą! Krakowskie Koło 
pań tow. „Szkoły ludowej14 uważając za pierwszy i 
święty obowiązek skierować tam swą działalność, aby 
ratować ten posterunek polskości, uważany prawie za 
stracony, uznało za stosowne zająć się budową szkoły 
polskiej, —  tam, gdzie jej ani jednej nie ma, gdzie 
w tym roku szkolnym 100 dzieci polskich nie przy­
jęto do niemieckich szkół „Schulvereinów“ . Ponieważ 
przeszłoroczny dochód Koła pań z wkładsk członków, 
datków, wieczorków itp., jest niewystarczający na po­
krycie kosztów budowy tajże — przeto zwraca się 
z gerącą prośbą do społeczeństwa polskiego —  do 
społeczeństwa na wskróś ducha patrjotycznego i zna­
nego ze szczodrobliwej ofiarności na cele wzniosłe i 
szlachetne i dobro ojczyzny, —  o dopomożenie Kołu 
w sprawie tak doniosłej, przez ciągłe i nieustanne 
nadsyłanie datków na ten cel pieniężnych, choćby 
najmniejszych. Imiona wszystkich ofiarodawców, a 
nawet najskromniejsze ofiary groszowe, składane przez 
dziatwę polską, będą nietylko ogłaszane w gazetach 
polskich, ale umieszczane w oddzielnym spisie z a ł o  ■ 
ż y c i e l i  s z k o ł y  p o l s k i e j  w B i a ł e j  w archi­
wum przy takowej na trwałą pamiątkę przechowa- 
nem. Krakowskie Koło pań tow. „Szkoły ludowej44 
wydało na dochód budowy szkoły polskiej w Białej 
książeczki z „cegiełkami44 do rozsprsedania, które 
dostać można u sekretarki Koła pani Marji Siedleckiej, 
ul Szpitalna 1. 7 .“

Zaw i.j-i Śnieżne. Z Brzeżan donoszą nam: Ko­
munikacja na drodze krajowei wiodącej ze stacji ko 
lejowej w Zarwanicy do Brzeżan, jest z powodu za­
mieci śnieżnych prawi: niemożliwą. Głównie prze­
strzeń między Rykowem a Pomorzanami została od 
10 dni do tego stopnia zawianą, że dwie pary lek­
kich sanek na drodze rozminąć się nie mogą, a sanio 
z ciężarami nawet przy użyciu trzech par koni wy­
ciągnąć z zasp nie można. Możeby wydział krajowy 
polecił swym podwładnym organom rozkopanie zasp 
śnieżnych, gdyż ta droga krajowa stanowi dla nas 
jedyną komunikację ze stacją kolejową w Zarwanicy, 
a tem samem z Enropą.

Ni wypłacalność. Stowarzyszenie wierzycieli 
ogłasza niewypłacalność Walerjana B i t t e r m a n n a  
w Stanisławowie.

Dr. W ekerb I Nr. 170. Z Buda-Pesztu przy­
słano do jednego z pism wiedeńskich, które, jak 
wiadomo, niemal wszystkie są gorąco oddane dr. 
Wekerlemu, następującą historyjkę: Kiedy Wekerle 
przed niespełna dwoma laty sprowadził się był do 
pałacu prezydenta gabinetu, po Kilku dniach zgłosił 
się doń spedytor, który zajmował się tem przepro­
wadzeniem nowego szefa gabinetu. Lecz nie przy­
szedł z „rachnkiem44 —  jak zapewniał. —  „Eksce­
lencja - -  były jego słowa —  ma na to czas, aż 
znów stąd w y p r o w a d z a ć  się będzie'4. Prezydent 
ministrów spojrzał z pewnem zdziwieniem na mó­
wiącego, ten zaś nie dając się zbić z tropu, c iąg n ą ł : 
„Ekscelencja istotnie mnie nie poznaje?44 „ N i e ? . . . 44 
„Plac uniwersytecki, posługacz nr. 1 7 0 . . .“ Teiaz 
poznał go Wekerle w istocie: był to dawny posłu­
gacz, a dziś już poważny spedytor, który w czasach 
studjów uniwersyteckich dbecnego ministra niejeden 
„kurs44 zrobił dla niego po mieście. Wekerle natu­
ralnie pogratulował mu awansu z posłnga^za na 
spedytora. Na to odparł tenże : „ N o ! ekscelencja
także nie złą karjerę z ro b i ł ! Kto by to był pomyślał 
wówczas, kiedy niejednokrotnie nosiłem surduty pań­
skie do lombardu? A ileż to razy znów nosiłem 
kwiatki... pamięta ekscelencja?44 Wekerle uśmiechnął 
się, przypominając sobie młode swe lata, poczem 
obaj zaczęli wygrzebywać w swej pamięci dawno 
zapomniane zdarzenia.. Owoż przed kilku dniami 
znów zgłosił do Wekerlego ten sam spedytor, z pro­
śbą, aby mógł zająć się przeprowadzeniem mebli 
eksprezydenta do prywatnego jego mieszkania. „Bar 
dzo chętnie — odpowiedział mu Wekerle —  i na­
wet dam pnnu zaraz zaliczkę, bo teraz po pier­
wszym pieniądze przydadzą się panu niechybnie44. 
Lecz „jak przed dwoma laty “ i teraz spedytor odmówił 
przyjęcia pieniędzy. T Ekscelencja ma czas na to, aż 
p o n o w n i e  t u t a j  s i ę  s p r o w a d z i 44 —  rzekł na 
pół żartem w proroczym tonie. Czy i tym razem 
przepowiedział prawdę i’ -  zapytuje owe wiedeńskie 
pismo.

Cesarz Franciszek Józef należy do najbogat­
szych, ale zarazem i najoszczędniejszych monarchów 
w Enropie. Jedno z p isn  wiedeńskich opowiada, iż 
cesarz w osobistych wydatkach jest bardzo uw ażny ; 
prowadzi on ich spis i gdy w którym roku przekro­
czą zakreśloną granicę, stara się w następnym tem 
więcej na tych wydatkach oszczędzić. Wszystkie na­
pływające rachunki chowa cesarz w szkatułce wiśnio­
wej, stojącej na biurku w jego gabinecie do pracy. 
Tam też dostają się papiery, których cesarz nic życzy 
sobie załatwiać, mimo, iż w ogóle rzadko i niecnę- 
tnie daje odmowne odpowiedzi. Ministrowie wiedzą 
też dobrze, iż gdy jaki przedstawiony przez nich 
papier zniknie w szkatułce wiśniowej, nie należy 
wówczas danej sprawy na nowo poruszać. Cesarz 
jest t .ż  oszczędnym i co do ubrsń swoich. Podró­
żując przed trzema laty, zapytał służby pociągu: 
’ak daleko do stacji, na której ma go oczekiwać de- 
pntacja? „Proszę zawiadomić mię ua czas, abym 
przywdział moją lepszą attyllę“.

Aleksander Dumas (syn), jak już den osL de­
pesze, odznaczony został w tych dniach wielkim 
krzyżem oficerskim Legji honorowej, którą to odznakę 
wręczył mu csobiśeie minister oświaty, Leygues, u- 
dawszy się do mieszkania rozgłośnego pisarza. Z oka­
zji tej opowiada Gaulois o dawniejszych odznacze­
niach Dumasa następującą anegdotę: Na pierwsze
przedstawienie „Question d ’a rgen tu, znanej sztuki 
autora „Półświatka^’, przybył do teatru cesarz Napo-, 
leon III. z czerwoną wstążeczką Legji honorowej w 
klapie tużurka. Wśród publiczności rozbiegła się 
wiadomość, iż cesarz obdarzy tą wstążeczką au t : ra  
sztuki. Kiedy też po akcie trzecim cesarz ukazał 
się w łozy już bez owej wstążeczki, publiczność była 
pewną iż znajduje się ona już w posiadaniu autora. 
Tak jednak nie było, cesarz bowiem nie myślał 
jeszcze wówczas o dekoracji Dumasa. Poprostu 
przez zapomnienia wziął tużurek z ową wstążeczką, 
a gdy mu na to zwrócono uwagę, usunął ją  czem- 
prędzej. Pogłoska o owem mniemaniu —  powiada 
Gaulois —  musiała jednak dojść do cesarza, już 
bowiem dnia 15. sierpnia 1857 roku autor „Damy 
kameljowej'4 mianowany został kawalerem Legji ho­
norowej. W dziesięć lat później, po głośnem powo­
dzeniu komedji pod tytułem „Pojęcia pani A ubn.y“, 
posunięty został na oficera Legji Na wielki krzyż 
czekał więc z górą lat dwadzieścia

Zamieci śnieźue dały się w znaki nawet Hi- 
szpanji. Skntkiem zasp musiano d. 8. bm. wstrzy­
mać na przestrzeni Avila-Leon Okiedo ruch kolejowy.

ORIENT AU  SA czvti
nadaje twarzy piękną i

PUDR
przviemną białość, 

Cena 1 zł.

w PŁYKiE
odświeża i kouserwuie

E 8 E K C J A  C i r o i n a t y c s n a  d o  p ł u k a n i a  uie .
Kilka kropel, dodanych do wody, daje baid/o pi*jjemne, orzeźwiające 
i wzmacniające dziąsła {łukanie, umwa k im.eń i niipiiyjemny zapich 

w urtaeh, zębem powraca białość i chroni od psucia się.

B - a j u S j a J w c  r m  m e c c a
znany powszochnie i od w ie ló w  wypróbowany środek do zachowania  
wdzięków aż do późnej s ’a ro śe J, s ło iczek  r a jednorazow e użycie 4 i l

3 .  I H N T A T O W I C 7 ,
L w ó w ,  sklepy w ł i s n e  ni.  Koper ,  ika  1. o, ul. H al icka  1. 11. 
K r a k ó w ,  Sukiennice  1. 29. — C a e r n t o w c e -  R ynek  1. 2.
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Zapisy. W  Wilnie um arł Franciszek Moniuszko, 
y t, b nauczyciel instytutu szlacheckiego w 
ie. Oszczędności całego życia, w sumie prze- 
20.000 rubli, zapisał na dobroczynności wileń’ 
i na stypendja.
Gody weselne w  aomu Crispich. Z Rzymu

3zą: W Neapolu czynią z pospiechem ogromne 
gotowania do wesela panny Crispi, córki Fran- 
, prezesa gabinetu, z ks. Linguaglossa. W d. 
bm. odbędzie się ślub cywilny młodej pary, a 

12 kościelny. Grody te saj od niejakiego czasu 
zeniem bez mała politycznem. Są. bowiem ludzie, 
rdząey z całą stanowczością, że Crispi dlatego

odroczył izbę, a l y  mógł być pewnym, że od-
i wesele córki jako prezes gabinetu. W ielką też 

gę zdaje, się on przewiązywać do tego małżeń- 
córki, gdyż dla niego *am poniósł dość, znaczną 

ę. Mianowicie z obecną żoną swoją, donną Liną, 
on do niedawna tylko ślubem cywilnym połą- 

Tymczusem przyszły jego zięć ma bardzo bc- 
i bardzo nabożną ciotkę, która na małżeństwo 
z panną Crispi pod tym jeno w arunkiem  się 

ziła, jeżeli rodzice tejże swój długoletni związek 
eński ślubem kościelnym przypieczętują. Gdy tedy 

eczouy ma aż nadto powodów, aby wolę tej ciotki 
nować, Crispi zaś pochwala te pobudki.  w ięo iiecydo- 
się na istotną w jego w arunkach ofiarę, mianowicie, 
ostorae ;ię o iiłogog-ł iwieństwo kościoła dla swego 

eństwa. Tu jednak  n as tręczy ła  się dlań nowa 
szkoda. D ru g a  żona Crispi cgo żyje jeszcze —  

na L ina  jest trzecią —  a ponieważ kościół nie 
je  rozwodów świeckich, więc. za życia, lej d r a ­
nie mógłby pobłogosławić trzeciego związku 

żeńskiego signora Francesca. Lecz od czegóż je s tp re -  
ntem min is trów ! N aw iąza ł  rokowanie, z W a ts - 
m i o trzym ał dyspensę papieską. W następstwie 
tuż przed Hożem Narodzeniem odbył się w cichości 

ełaej ślub państwa Crispicb w  Neapolu. P a n n a  Giu- 
ina Crispi —  jak  powiadają wszyscy —- jest ocz- 

w głowie swego ojca, którego też przypomi- 
rysami swej twarzy. Otrzyma ona od ro- 

ów 80.000 l irów rocznej ranty, a przyszły 
ąż ma zapewnionych 45 000  lirów rocznie. Będą 
państwo młodzi mieli żyć z czego! O koszto- 

eh prezentacli ślubnych, jakie ofiarowano pannie 
pi z ■wielu strou, wspominaliśmy już. Dodamy tu 
ze, że pomiędzy inuemi przyszedł pakiecik także 
yłege m in is tra  sp raw  zewnętrznych, adm ira ła  
a. Lecz ten nie został nawet otwarty  i sam Cri- 
nap isa ł  na nim  własnoręcznie: „N ie  przyjęto1',
wiadomo, Brin jes t przyjacielem Gioli tt i’ego i 

c iwnikiem poli tycznym C risp i’ego.
Mrozy Z Tuluzy donoszą : W  całej okolicy tu 

ej panują  niebywałe mrozy i wichry. Termometr 
i na 27 stopni C. poniżej zera. Wiele osób za-

zło
Jubileusz naj tarszego polskiego muzyka. Po
z Ameryki nadsyłają następujące pismo: „Los"

eles (Kalifornja) ló . grudnia 1894. Rodacy 1 
iasto Los-Angeles w Kalifornji ze współudziałem 

władz, jakoteż miejscowych i wszechświatowych ar­
tystów, obchodzić będzie w d. 15. stycznia 1895 je ­

ny w swoim rodzaju jubileusz 70-letaiej działal­
n i  Antoniego Kątskiego, jako mistrza muzyki,
irwsza kompozycja Antoniego Kątskiego ukazała 

światu 10. stycznia 1825 r. Mamy nadzieję, że 
dy pospieszy uczcić stosownie w tym dniu na
-o sędziwego jubilata. Z uszanowaniem komitet. 
sław d i Laveaux. inżynier miejski. J o ze f F . 

■ingint, fabrykant. M ieczysław  N iedzwiedzińdci, 
t  artystow-malarzy. Adresować prosimy: J .  F. 
gint 135 W. F irs t  Str. Los Angeles Cal.

Kłopot ni lada ma pewien Niemiec, który za- 
ył pierwszą piwiarnię i restaurację w Kamerunie, 

z powodu braku mięsa i zwierzyny w tym kraju, 
ie przecie dziczyzny brakować nie powinno. Jeżeli 
dalej pójdzie, pierwszy restaurator kameruński 

nkrutuje, nie z braku gości, ale z braku towaru, 
so wołowe jest tu bardzo rzadkie, gdyż zwierzęta 
sprowadzane nawet z Europy, bardzo szybko dzi- 

iją i w gęstwinie lasów chwytać się nie dają, ilu- 
i zaś do najlepszych strzelców nie należą. Anty- 

są bardzo poszukiwane przez dzikie zwierzęta, 
re o potrzebach gości restauratora z Kamerunu 

pamiętają. Pozostają więc tylko gołębie dzikie i 
ra papuga. Dotychczas pan restaurator kameruń- 

ratuje się konserwami.
Skutkiem załamania się lodu na stawie w 

ckburn w Anglji zginęło 60 osób.
Jeszcze o Czyńskim. Z powodu p ro^śu  Czyń- 

go w Monaclijum przypomina sobie niejaki Ry- 
rd Jaeob w Beri. '1'agebl., że Czyński bawił
ed 3 laty w KaGze, gd/ia starał się zwabić pu- 
~zność na swoje przedstawienia afiszami następu- 
ego brzmienia :

„Daje tu  przedstawienia magiczno-liypnotyczno- 
zoflezae sławny uczony, dr. Czesław Czyński Rol- 

z Paryża, członek akademji umiejętności w Po- 
niu, pr.fe3or paryskiej Sorbony, uczeń wielkiego 
rnheima z Nancy itd. itd. —  w przejeździe swym 
Indyj wscbodn' h .“

Gdy przedstawienie nie ud.iło się, usiłował 
ńsai w nocy po nieudaaern przedstawieniu odebrać 
ie życie i obwiesił się.

Klęska, poniesiona na przedstawieniu hypno- 
zno-filozoficznem, tudzież kompletne pustki w kie- 

i, popchnęły go do samobójstwa.
Ale los sprzyjał jeszcze Czyńskiemu i zachował 

bieńca swego do wyższych przeznaczeń. W ko­
zę, tuż pod bokiem profesorskim czuwała jakaś 
a, podobno żona, bardzo miła na oko, jak Jakób 

ewuia, osoba. Litościwa kobieta przerżnęła po­
ła do ć wcześnie. v isielce runął! na ziemię i 
łuk ł  się, ale żt jeszcze oddychał, przeto doktor, 
jry właśnie na szcz^śc e w hotelu przebywał i ua- 
Timiast na wezwanie nadbiegł,  przywrócił biedaka 
srótee do życia.

Jacobowi żal się zrobiło nieszczęśliwego i jego 
arzyszkr Poznał ich po mowie, że to są Polacy 
więc postanowił im dopomódz. Jako człowiek 

ształcony i uczuciowy, nie powiedział nikomu nic 
ła  o nocnej awanturze. Chodziło mu o to, aby

ganego furjaiui biedaka nie ranić. Trzymał przeto 
ikatnie i z wielkim talentem język za zębami, a 

mógł Czyńskiemu w ten sposób, że go namówił 
urządzenia jeszcze jednego przedstawienia, na które 

we własnej osobie powtórnie przybył i całą ho- 
rację z Kairu ze sobą przyprowadził. Przyszli —  
ręczą Jaeob -— ludzie tacy, jakich Czyński nigdy, 
i przedtem, ani potem nie oglądał, jako to : Nubar- 
sza, pierws’" m in is te r ; Ghizi Osman, naczelny
misarz Wysokiej Porty ; minister Tigrane-pasza;
nerał sir W alk e r ; margrabia de Reverseaux; Zo- 
ab pasza itd.

Czyński wywiązał się ze swego zadania świc­
ie : bypnotyzowsł damy, żony paszów, po mistrzo- 
sku — dwie z nich mdlały na jego widok; ale 
jważniejszą rzeczą było to, że paszowie, jenerało- 
'e, margiabiowie i ministrowie hojnię sypnęli gro- 
em. Czjński wypchał sobie kieszenie złotem —  i 
Tawern ulotnił się z Kairu pespół ze swą towa- 
szką. Jacob oglądał się za nim po mieście, szukał 
po wszystkich kątach, ale Czyński przepadł nagle 

zitś bez wieści, jakbyś kamień w wodę wrzucił.

Ciężka kara. Dzienniki niemieckie zajmują się 
obecnie wielce ciężką karą, jaką wyznaczył sąd w 
Dreźnie trzem chłopcom 13-lotnim, oskarżonym o 
kradzież. Dzieci te, obchodząc wspólnie magazyny w 
Dreźnie, uk rad ły : małe lusterko kieszonkowe, szczo­
teczkę do włosów, jedną sztukę gumy do ołówka i 
parę innyeli drobiazgów. Sąd skazał jednego z tych 
chłopców, który już poprzednio znajdował się w za­
kładzie poprawczym, na d w a  l a t a  w i ę z i e n i a ,  
a dwócli innych na d z i e w i ę ć  m i e s i ę c y  więzie­
nia. Obecny w sądzie ojciec jednego z chłopców,
usłyszawszy wyrok, padł na ziemię omdlały i, od­
wieziony do domu, ciężko się rozchorował.

Otruta rodzina. Z Nizzy donoszą, iż w miaste­
czku San Alzan de Blaye zdarzył się w tyoh dniach 
straszny wypadek otrucia rodziny niejakiego Teninsa, 
wdowca, po spożyciu trujących grzybów. Po trzech 
godzinach męczarni zmarli kolejno Tonins i pięcioro 
jego dzieci. Ocalało tylko troje dzieci: 15-letnia 
dziewczyna, zajęta robotą w polu, 7-letni chłopiec, 
który nie chciał jeść grzybów i paromiesięczne nie­
mowlę, które Toninsowa odmuarła zaraz po urodzeniu. 
Wypadek sprawił duże wrażenie w okolicy, a na po-

! Za wyprawianie awantury w szynku Izraela Fel- 
da aresztowano wczoraj zarobników Jędrzeja Stachów 
i Józefa Zubickiego Awantura zakończyła się na sta­
cji ratunkowej, gdzie zaopatrzono szynkarza, jego żo­
nę Regiuę i Zubickiego.

Kradzież OWOCOW. Albin Krampel, handlarz 
owoców, spostrzegł, iż od dłuższego czasu kradnie 
mu niewiadomy sprawca za pomocą dobranego klu­
cza ze zamkniętej piwnicy w domu pod 1. 3 przy 
ul. Kazimierzowskiej różne owoce, skutkiem czego 
wyrządził mu szkodę około 150 zł. Złodzieja nie 
zdołano odkryć.

Z życia towarzyskiego. Onegdaj odbyły się 
zaręczyny panny Marji R u s s m a n n ,  córki gnącego 
Russmana, z p. Ludwikiem F u c h s e n ,  kapitanem 
w 9. pułku piechoty.

Składki na cele użyteczności publicznej lub na­
rodowe:

N a  r e s t a u r a c j ę  W a w e l u  kwota zebrana przy 
grach towarzyskich w miesiącu grudniu 1894 4 zł.

grzeb sześciu ofiar wyległo całe miasteczko. Rada
miejska nietylko poniosła koszta 
wzięła niemowlę na wychowanie.

Śmierć ?a kuluafmi. W londyńskim teatrze 
„Castle", wystawiającym okolicznościową pantominę 
ze śpiewami i tańcami z okazji Bożego Narodzenia, 
piękna, młoda i ulubiona aktorka miss Kitty Tyrell, 
po odśpiewaniu rzęsiście oklaskiwanego duetu z t. 
zw. „gwiazdą srebrną", miss Daisy Gertrudę, wy­
szła za kulisy, zaśmiała się spazmatycznie i padła 
na ziemię bez życia, w oczach przerażonych kolegów. 
W pierwszej chwili myślano, iż artystka udaje, a 
nawet własny jej mąż, aktor Edwin, rzekł: „Nie
rób żartów, Kitty !“ Dopiero po chwilce przekonano 
się o strasznej prawdzie, tem więcej zagadkowej, iż 
Tyrell była pozornie zupełnie zdrową Artyści, zale­
wający się łzami nad leżącym w garderobie trupem 
ulubionej koleżanki, z trudnością dokończyli wido­
wiska Zmarłą zastągiła jedna z koleżanek, a publi­
czność dopiero po widowisku dowiedziała się o tej 
tragedji zakulisowej.

Żarłoczność wężów. Korespondent Tim es’& z 
kolonji afrykańskiej Cap pisze do powyższego dzien­
nika, że nie zdziwiła go wcale historja węża z lon­
dyńskiego Ogrodu zoologicznego, który pożarł swego 
towarzysza niewoli. Widział on rzsczy bardziej zdu­
miewające. Jakoż osądźcie sami, czytelnicy. W po­
bliżu farmy Mallerby zabito niedawno czarnego 
węża, tak dużego i grubego, że postanowieno doko­
nać na nim autopsji, dla przekonania się o powodzie 
tak niezwykłego wzrostu. I cóż się okazało ? we wnę­
trznościach jego spoczywał wąż żółty, takiej samej 
niemal długości, jak jego żywy futerał. We wężu 
żółtym znaleziono —  czarnego sporych rozmiarów, 
zawierającego 30 małych wężów. Ogółem zatem zna­
leziono 32 wężów w —  jednym. Alimowoli przycho­
dzą na myśl owe tuziny pudełek, wchodzących szczel­
nie jedne w drugie.

Rocznicr powstania styczniowego obchodzoną 
będzie w tym roku z niezwykłą uroczystością. Roz­
pocznie się uroczystem nabożeństwem żałobnem, które 
odprawi w dniu 22. bm., w kościele archikatedral-

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repsrtear teatralny. W Teatrze hr .  Skarbka:

pogrzebu, ale i Dziś we czwartek przedstawienie rozpocznie „Zem-

nym obrz. łae : kanonik L e w i c k i .  
.Echo".

Na chórze
będzie śpiewało Towarzystwo „Echo". Wieczorem 
tego samego dnia odbędzie się w teatrze uroczyste 
przedstawienie, z którego dochód będzie przeznaczony 
na rzecz Towarzystwa weteranów z r. 1863. Pro­
gram tego przedstawienia, bardzo bogaty i urozmai­
cony, składać się będzie wyłącznie z utworów patrjo- 
tycznych. Bliższe szczegóły zostaną niebawem ogło­
szone. Nie ulega chyba wątpliwości, że teatr w tym 
dniu będzie wysprzedany >id góry do dołu.

Następnego dnia, tj. 23. b. m., odbędzie się w
sali „Sokoła" uroczysty wieczór. Kierownictwo arty­
styczne objął p. Neubauser. Po wieczorku zgromadzą 
się weterani z roku 1863 na wspólną zwyczajową 
wieczerzę w sali kasyna miejskiego. Ktoby nie do­
sta ł zaproszenia na wieczorek skutkiem braku adresu 
lub z innej przyczyny, zechce się zgłosić do pana 
Karlsbada w banku hipotecznym.

Obchód Bogusławskiego. Wczoraj wieczorem 
odbyło się w Kole literackiem posiedzenie komitetu 
obchodowego, na którem odczytano prolog, przezna­
czony na otwarcie widowiska w dniu 18. b. m. pod 
ty tu łem  „ B o g u s ł a w s k i  we  L w o w i e " .

Piolog ten skreślony przez tyle zasłużonego 
około sceny lwowskiej Aurelego Urbańskiego, różni
się korzystnie od wielu tego rodzaju utworów, pisa­
nych szablonowo, według starej recepty, w myśl 
której wiersz okolicznościowy, mniej lub więcej uda- 
tny, wygłaszała muza, czy też grecka dla rozmaito­
ści kapłanka.

Odmienną formę prologu obrał sobie p. Aureli 
Urbański, który przedstawia nam wielce zajmujący 
epizod z ostatnich chwil pobytu Wojciecha Bogu 
sławskiego w naszem mieście, wprowadzając równo­
cześnie na scenę główniejszych artystów ówczesnego 
lwowskiego teatru: Owsińskiego, Ryłłę, Kaczkow­
skiego, oraz faktora teatralnego Nuehimka.

Utwór ten, mimo drobnych rozmiarów, posiada 
wiele życia dramatycznego i dla wykonawców nader 
wdzięczne przedstawia zadanie. Nie ulega przeto 
żadnej wątpliwości, że artyści nasi z całym piety­
zmem odegrają to dzieło, poświęcone pamięci ojca 
sceny lwowskiej.

Próby z „Cudu", to jest z pierwszej części 
„Krakowiaków i Górali", (muzyka Stefaniego; słowa 
W. Bogusławskiego.! odbywają się bez przerwy pod 
kierunkiem p. Jareckiego. Bardosetn będzie p. Wo 
leński, Dorotą p. Kasprowiczowa, Organistą p. Ga- 
siński, Stachem p. Kliszewski, Jonkiem p. Wysocki, 
Bryndusom p. Kie/.man, Basią pani Skalska.

Ceny miejsc dramatu.
Od jednej z pań amatorek sportu łyżwowego 

otrzymujemy następujące pismo: „W imieniu wielu
pań wnoszę zażalenie, na które zarząd toru łyżwiar­
skiego na stawie Scbka raczy uwagę swoją zwrócić. 
Zbyteczną chyba jest rzeczą nadmieniać, że panienki 
ze sfer inteligencji nie uczęszczają s"me na ślizgawkę, 
lecz zawsze w towarzystwie starszych pań. Otóż te 
panie narażone są n a  p o w o l n e  k o s t n i e n i e  
w tym czasie, gdy ich pupilki się ślizgają Powodem 
tego naturalnie brak wszelkich wygód, które nie 
sprowadziłyby wielkiego uszczerbku w dochodach, 
jakie ten tor właścicielowi niechybnie przynosi. Prze­
de wszy stkiem jednak brak tam jakiegokolwiek schro­
nienia pod dachem dla nieślizgających się, a przecież 
niepodobieństwem jest przez kilka godzin siedzieć na 
ławce i trzymać nogi na lodzie! Gdyby chcć bufet 
był jako tako urządzony, ale niestety i ten dokom- 
pletowuje się do całego stawu."

Zacz dzenie. Wczoraj o godzinie 11 przedpo­
łudniem zawezwano pogotowie ratunkowe na ul. D łu­
gosza 1. 35. do zaczadzonych. Na miejscu wypadku 
zastano dwie kibiety zaczadzone. Jedna przyszła już 
była sama do przytomności, drugą po długich usiło­
waniach przyprowadzono do życia i pozostawiono 
opiece domowej.

Kronika brukowa. Aresztowano wczoraj noto­
wanego złodzieja Kazimierza W. za kradzież lejc z 
kantorkami wartości 5 zł

sta Bogini", komedja w 1 akcie P. F e r r ie r 'a ; za­
kończy „Małżeństwo na próbę", krotochwila ze 
śpiewami w 3 aktach Karola Gero, muzyka Leo­
polda Kulin’a ; jutro w piątek z powodu przygoto­
wań do komedji „Wybory do rady miejskiej" i 
„Madame Sans-GFne", nie będzie przedstawienia; 
w sobotę po raz pierwszy „Wybory do rady miej­
skiej" ( Der Icleine M ann), komedja w 4 aktach 
Karl weisa, zlokalizowana przez Adolfa Kiczmana.

Polska stacja naukowa w  Paryżu. Istniejąca 
od dawna (od 1838 r )  w Paryżu „Bibljoteka pol­
ska", założona niegdyś staraniem znakomitego Towa­
rzystwa historyczno literackiego, za inicjatywą J. U. 
Niemcewicza, jen. Kniaziewicza, ks. Adama Czartory­
skiego i Karola Sienkiewioza, przeszła —  jak po­
wszechnie wiadomo —  w 1893 r. wraz z domem i 
całością swych zbiorów na rzecz Akademji umiejętno­
ści w Krakowie. Akademja przyjęła, między innemi, 
obowiązek utrzymać Bibljotekę i zbiory w Paryżu, 
jako zakład, bezwzględnie dostępny dla publiczności, 
oraz założyć przy Bibljotece Stację naukową polską. 
Zobowiązaniom swym uczyniła Akademja zadość i 
dzisiaj działanie stacji Naukowej i Bibljoteki polskiej 
zaznacza się coraz to większym rozwojem i użytkiem 
obustronnym tak uczonyeh i literackich kół polskioh 
i cudzoziemskich, jak szerszego ogółu. O zadaniach 
i celach Stacji naukowej, tudzież o znaczeniu powa­
żnej, o 6 .000 tomach Bibljoteki polskiej mogą bliżej 
objaśnić sprawozdania doroczne Akademji. Bibljoteka 
z natury rzeczy gromadzi około siebie żądnych um y­
słowego pokarmu rodaków, do niej udają się nieraz 
po objaśnienia rzeczy polskich francuscy uczeni, lite­
raci i dziennikarze.

Gospodarstwo, przemysł i hande,
Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i przera 

o cenach zboża i produktów we Lwowie od I. stycznia do 
5. stycznia 1895 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
stara 5-90 do 6-35, nowa —'— do —■—, żyto stare 4 85 
do 5-15, nowe —*— do —■—, jęczmień browarny stary 
4'85 do 5-70, nowy —•— do —1—, pastewny 4‘10 do 4 40, 
owies stary 5*— do 5 30, nowy — •— do —■ —, hrcczka 
6‘85 do 7‘GO, kukurudza zeszt. 5'50 5-75, n o w a -  — do 
—•—, proso 5 — do 5"75, groch do got 6* — do 8 50, pa- 
stowny 4 — do 5'25 soezewicza G'75 do 7'25, fasola 9-~ 
do 30-—, bobik st. 4-— do 4 -51, wyka 4-50 do 5-,25 koni­
czyna nowa 50 — do lO l-—, tyin od 25 do 30, anyż ro­
syjski 25 — do 28-—, anyż plaski —' — do — ■—, kminek
 do —•—, rzepak zimowy 8 — do 9'50,. le tn i
—■— do —•—, rzepik zimowy —•—d o --------- letni —'—
do , lnianka 6 '— do 7’—, nasienie lniane 8 — de 
8-75, nasienie konopne 6- — do 6-8), chmiel 53-— de 
98 nafta zwykła 1 7 - -  do 18'—, salonowa 1S‘— de 
19’— , wosk ziemny —* -  do —■—. wszystko za 100 
k ilog r, spirytus IG.000 litr-procent, gotowy kontyngento- 
Many 14-45 do 14" 70.

wiadomości.
Folił. Cowesp. donosi z Petersburga: W d°‘ 

brze poinformowanych kołach utrzymują, że 
wkrótce zajdą niektóre zmiany w dyplomaty­
cznej reprezentacji Rosji za granicą. Między 
stanowiskami, które mają byó nowo obsadzone, 
wymieniają ambasadę w Paryżu oraz poselstwa 
w Belgradzie i Monachjnm Gdyby barom Mohren- 
heim opuścił swoją posadę w Paryżu, co nie jest 
jeszcze rzeczą postanowioną, to usunąłby słę za­
razem zupełnie ze służby dyplomatycznej. Roz­
strzygnięcie tyeh kwestyj, jakoteż nominacja no­
wego ambasadora w Berlime nastąpić ma w naj­
bliższych dniach, a odnośne wnioski przedstawić 
ma cesarzowi minister spraw zagranicznych Giers.

Z Kairu donoszą: Ks Hussern, najstarszy 
syn skskedywa I z m a i ł a  paszy, łącznie z ro­
dzeństwem swojem, zwrócił się do młodego Ke­
dywa, A b b a s a  paszy, z prośbą, iżby zezwolił 
na p o w r ó t  Izmaiła do Egiptu. Prośba ta wy­
wołuj ) ogólną i wielką sensację, zwłaszcza, iż 
zawiera ona, jako główny motyw, wyrażone ży­
czenie byłego kedywa, iżby mógł w ojczyźnie 
spędzić ostatek dni swoich. Abbas odpowiedział 
petentom własnoręcznytn listem, że o s o b i ś c i e  
nie sprzeciwiał by się powrotowi izmaiła, lecz 
nie zgadzają się na to ministrowie i dlatego 
prośbie odmówić musi.

Fizyczny stan zdrowia Bismarcka, jak do­
noszą z Berlina, jest wcale dobry. Były kan­
clerz popadł jednak w apatję, spędza całe dnie 
na zadumie — i to właśnie budzi obawy w oto­
czeniu .

ły  ko ś c i e l no  - poi  i t y c z ny  p r o g r a m  
W e k e r l e g o ,  część reformy administracji, 
reformę podatkową i politykę walutową. Teraz 
pragnie Khueu-Kedervary w pewnych kwestjach 
pozyskać sobie zwolenników poza stronnictwem 
liberalnem, na co znowuż to stronnictwo zgodzić 
się nie może.

Rokowania w tej sprawie trwały przez 
cały dzień. Brali w nich udział: Wekerle, Ti-
sza, Szell, Bandy, Czaky i Szilagyi. Rezultat
tych narad zachowano w tajemnicy.

Słychać w formie pogłoski, że Khuen- 
Hedervary oświadczy dzisiaj cesarzowi, iż co 
do programu nie doszedł do porozumienia ze 
stronnictwem liberalnem.

W każdym razie sytuacja stała się znowu 
bardzo niepewną.

Beri n 9. stycznia. Wobec przepełnionych 
galeryj rozpoczęły się wczoraj w parlamencie 
dalsze obrady nad ustawą antiprzewrotową. Całe 
posiedzenie wypełniła mowa socjalisty A u era,  
który z wielką siłą zwalczał przedłożenie.

Wieczorem odbył się u cesarza wieczór par­
lamentarny, na który otrzymali zaproszenia po­
słowie ze stronnictwa konserwatywnego, narodo- 
wo-liberalnego i z centrum.

Bruksela 9. stycznia. Deputowany L o r  and  
zapowiedział na najbliższy wtorek interpelację 
w sprawie zamierzonego wcielenia państwa 
Congo

Paryż 9. stycznia. B r i s s o n wybrany zo 
stał prezydentem izby 272 głosami na 310 gło­
sujących.

Rada gabinetowa postanowiła wystąpić prze­
ciw wypuszczenia na wolność wybranego depu­
towanym, a odsiadującego karę więzienia socja 
listy R i c h a r d a .

Petersburg 8. stycznia. Prawił. Wiestnik 
ogłasza, iż car nadał metropolicie rzymsko-ka­
tolickiemu ks. Kozłowskiemu, z okazji jego jubi­
leuszu, ozdobiony brylantami krzyż do noszenia 
na piersiach.

Wiedeń 9. stycznia. Wczorai po zamknięciu giełdy 
połudn notowano: kredyty 414-75; nęg. kredyty 502-— ; 
aaglosy 187-75; laen rbanki 283 — , sataebany 401 75; 
lombardy 106' — ; elbethale 274 50 ; tytoniowe 233 50; 
alpiny 98 75; renta majowa 1O0 60 węg. Rota 123 90; 
aus1-.; koronowa 99 — ; węg. koronowa 100*20; loi turecki 
73-10; uniony — •—

Berlle 9. stycznia. Giełda wczorajsza wieczorna kurea 
końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna­
wczy kure wiedeński t  zw. W i e n e r  P a r  i t  ii. (Kredyt* 
2 >0 25 (412 34j ; lombardy 43 GO (105-72J; węg. renta złota 
101 90 (123*98) • -”ble 220*- (133*76).

Frankfurt 8. stycznia. .Giełda wczorajsza wieezorna 
kurea ostatn.e. (W lawiasie podane cyfry oanaczaja po­
równawczy kurs w io s e k ) ) .  Kredyty 84037 1415*76 ■; 
lombardy 88 87 (106 37); renta węg. złota 10190(123*98);
koronowa —•— (—•— )

Z Belgradu donoszą, że minister-prezydent 
nakazał prefektom surowo, by zachowywali się 
neutralnie podczas wyborów.

na szkodę Salomona Dicka.

Te eyramy „Dziennika niskiego."
Wiedeh 9. stycznia. Marja AndrjJwna Hnr -  

k o w a przybyła tu wczoraj z dziećmi w prze­
jeździe do Włoch Dzisiaj wyrusza w dalszą 
drogę.

Wiedeń 9. stycznia. Według doniesienia Pol. 
Corresnondenz, ma car Mi k o ł a j  w dniu 27. 
przyjąć wiele deputacyj, przyczem da się słyszeć 
z bardzo doniosłemi enuncjacjami.

Wiedeń 9. Stycznia. Jencralny dyrektor poczt 
szef sekcyjny O b e n t r a n t  zaniechał zamiaru 
podawan a się do dymisji.

Buda-Peszt 9. stycz a. K h n e n - H e d e r -  
v a r y  ułożył w ciągu dnia wczorajszego pro­
gram nowego gabinetu. A k c e p t u j e  o n c a -

TELBGFAM GIEŁDOWY.
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Wiedeń, dnia 9. -tycznia godz. 2. min. — 

Akcje kred.
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki 
Uniony 
Luilwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbahny 
Czemiowieckie

*99*4(J 
501*— 
185 50 
316 50 
217*65 
349 — 
105 75 
7310

298 —

Gal. obi. prop. 
Wied. losy 
Akeje tytoń. 
4°/, Poż. kraj.

z r. 1893 
Elbethale 
L&nderbanki 
Renta zł. węg. 
Bankvereiny 
Wspólna rentap. 
Ruble

97*30 
174 — 
232 —

97 20 
274 - -  
282 — 
124-— 
159-80
ioo eo
133 3 a

P rzy je c h a li do JLwouca
dnia 9. styczni* 1895.

HOTEL ZORZA. S. hr. Kozicbrodzki z Chlebowa. J. 
Wiktor z Czudca. A Skrzyński z Zagórzan P. Tyszko- 
wski z Ry'iotycza F . Sc-azighino z Przewoźca, M. dr. 
Rosenstock ze Skałatu Ks A Jasiński z Jagielniey. Dr. 
W. Krzeczunowiez z Janowic. W. Schmidt ze Skolego. W, 
Morawski z Oleszy.

N A D E S Ł A N E .

Objąwszy z dniem i. stycznia 1895 
we własny zarząd

H o te l E u r o p e js k i
(we Lwowie — pl&o MarJ&oU)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, te 

| usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokiem poważaniem
Albert Siko&ron i Spółka

właśc. hotelu Europejskiego.
P okoje od  8 0  ct. począw szy.

DOM
JUL. J O N 1 L S 2

BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, uliea Jagiellońska L 3. 

k a p u j e  ł  s p r z e d a j e  w a a e l k l e  p a p i e r y  
w a r t o A c l o w e  I i n o a e t y  p o  n a i d e k ł a d a l e j *  

a i y n i  k o r a l e  d a i e n p y i u

P R O M E S Y
do c ią g n ien ia  15. s ty c zn ia  1 8 9 5
na 4**|9 węg. losy hipoteczne po 2 zł wraz ze stemplem.

Główna wygrana koron 100.000.
Przy zamówieniach z prowineji uprasza się o dołącze­

nie 20 ct. na portorjum.
Ubezpieczenie

losów od straty przez wylosowanie al pari.
N a  lo «  j a k u i i i e r y  w  t y i a  u a a t o r a o  

p a d ł a  s t ó w u a  w y g r a u a  w  k w o c i e  BO.łMIO i ł .

Dwa m edale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryka

S. Wierusz Niemojowskiego
Wiedeń 9. stycznia. Z zupełnie wiarogodne- 

go źródła dowiadują się o p o s t a n o w i e n i a  
c e s a r s k i e m ,  k t ó r e  d l a  n a s z e g o  k r a ­
j u  b ę d z i e  m i a ł o  w k i e r u n k u  d o d a  
t n i m  n a d e r  d o n i o s ł e  z n a c z e n i e .

Na wniosek ministra oświaty dra M a d e j ­
s k i e g o ,  postanowił cesarz przy galie. radzie 
szkolnej krajowej, obok istniejących już dwóch 
sekcyj dla szkół średaich i ludowych, u t w o- 
r r z y ć  t r z e c i ą  s e k c j ę  d l a  s z k ó ł  p r z e ­
m y s ł o w y c h  i z a r z ą d z i ł ,  a b y  w s z y ­
s t k i e  a g e n d y ,  d o t y c z ą c e  p a ń s t w o ,  
w y c h  s z k ó ł  p r z e m y s ł o w y c h  w G a l i ­
c j i ,  k t ó r e  d o t y c h c z a s  s p r a w o w a ł o  
n a m i e s t n i c t w o ,  p r z e k a z a n e  z o s t a ł y  
n o w o  u t w o r z y ć  s i ę  m a j ą c e j  s e k c j i .  
S e k c j a  d l a  s z k ó ł  p r z e m y s ł o w y c h  
b ę d z i e  m i a ł a  o d r ę b n ą  o r g a n i z a c j ę ;  
w s k ł a d j e j  w e j d ą  b o w i e m  d e l e g a c i  
w y d z i a ł u  k r a j o w e g o ,  r a d y  m i e j ­
s k i e j  i i z b y  h a n d l o w e j ,  d y r e k t o r o ­
w i e  p a ń s t w o w y c h  s z k ó ł  p r z e m y ­
s ł o w y c h  we  L w o w i e  i w K r a k o ­
wi e ,  k r a j o w y  i n s p e k t o r  s z k o l n y  
d l a s z k ó ł  p r z e m y s ł o wy  ch i r e f e r e n t  
t y c h ż e  s z k ó ł  w n a m i e s t n i c t w i e ,  a obra­
dować będzie sekcja pod przewodnictwem na­
miestnika, jako prezydenta rady szkolnej krajo­
wej, względnie pod przewodnictwem jego za­
stępcy.

Zakres działania sekeji dla szkół przemy­
słowych będzie mniej więcej taki sam, jaki po­
siadają sekcje dla szkół średnich i ludowych. 
W ważniejszych zatem sprawach uchwały sekeji 
przemysłowej będą musiały iść pod obrady ple­
num rady szkolnej krajowej.

Budapeszt 9. stycznia. Sejm na wniosek 
W e k e r l e g o  odroczył się aż do czasu, gdy za- 
łatwionem zostanie przesilenie.

fe m o  9. stycznia. Sejm morawski jednogło­
śnie polecił wydziałowi krajowemu na najbliż­
szej sesji przedłożyć wnioski w sprawie uczcze­
nia jubileuszu 50 letnich rządów cesarza.

Celowiec 9. stycznia. W sejmie karynckim 
postawił wydział krajowy wniosek, ażeby jubile­
usz 50-letniego panowania cesarza uczczono przez 
utworzenie fundacji dla kalek, mającej nosić po 
wieczne czasy imię fundacji Franciszka Józefo

Lubiana 9. stycznia. W sejmie kraińskim 
posławił słoweński poseł Ta w ca r  wniosek o 
otwarcie dyskusji nad projektowaną reformą or­
dynacji wyborczej dla rady państwa, przyczem 
żądał zaprowadzenia powszechnego, bezpośrednie­
go prawa wyborczego przynajmniej dla gmin 
wiejskich, miast i miasteczek i zastrzegał się, 
aby nie łączono w jednej kurji robotników z nie- 
robotnikami.

Berlin 9. stycznia. Wtdle Koeln. Ztg jest 
Rosja zdecydowaną nie ścierpieć za żadną cenę 
ani aneksji Korei, ani na et zniesienia stosunku 
jej zawisłości.

Wschodnio syberyjjkie oddziały znacznie 
wzmocniono.

Paryż 9. stycznia. Ambasador włoski R o s s ­
ma n  n odwołany ze swej posady, odjechał wczo­
raj wieczorem do Rzymu.

za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e j s n y e h .
Do nabycia we wszystkich uandlach i trafikach, oraz 

sklepach własnych, we L w o w i e  : Teatralna 3 i Jagiel­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiem ice 1. 28. — Zlecenia
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki; Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom własny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

Adwokat dr. M. Kahane
przeniósł swoja kaneelarję adw"k»oką z Bókrlci do Lwowa ' 

przy ulicy Kołłątaja nr. 3 1070 1 —3

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

D r. Leon R a p p
ulica Wałowa 1. 11, ordynuje od 9—12 i od 3 —5.

2221 Specjalista chorób kobiecych i akuszer 1 -  5

D r. B o  g u m i l  Z a w a d i  l
sekundarjusz szpitala pon e<*hnego, b. lekarz na klinice 
p r-f Madurowicza w Kr» Lowie i prof Czyiewicza wc 

Lwowie, ord od 3 —5 po poł ul. Chorąiczyzny 1. 12.

100 d° 300 zł. dochodu miesięcznie
osiągnąć można kapiiatem 1000 zł. przez speku­
lację giełdową, za pośrednictwem doświadczonego 
finansisty. Powierzony kapitał deponuje się na 
imie klienta w pierwszym Banku wiedeńskim. 
Najlepsze referenc,e. Adres: „Solide Borsenspr 

kolation". Wien EffektenbGrse postlagernd.

Sjeejaliita M i  itttiiń 1 l e i c m ń
Dr. Kazim . Podlewski
były lekarz p rak t na klinie* prof. Fourniera w Paryża 

i L assara w Berlinta
Ordynuje od I I .  do 12. I od 3 do 5.

ul. C hor ąźczy  z  n y  1. 16 .
Kawa I jej skutki. Do dzisiejszego naszego 

numeru dołącza się „książeczkę Kathreinera," 
nadzwyczaj zajmującą tak dla każdego gospodar­
stwa domowego, jakoteż dla wszystkich lubiących 
pić kawę, która zawiera ważne objaśnienia co 
do „kawy Kathreinera" znajdującej czem ras 
większe uznanie, a także zdania najpierwszych 
powag o wielkiej wartości tejże, jakoteż o kawie 
ziarnkowej i o herbacie. Polecamy tę pouczają­
cą książeczkę jako godną szczególniejszej uwagi 
naszym P. T. czytelnikom.

TEATR HR. SKARBKA
U  Z  I S  :

Małżeństwo na próbę
(Heirałh auf Probe) 

krotochwl ze śpiewami w 3 aktach Ka­
rola Gero, muzyka Leopolda Kuhna. (Z reper­
tuaru wied. teatru: An der Wien). Przełożył 

Fr. Wysocki.
OSOBY:

'.rd y n an j Bezinger 
B al jego żona 
Jósef Bandi, sierżant straży ogn 
Marja, jego siostra 
Franciszek Brakenhnfer .
Zuzanna, jego żona 
Leopold Brakenhufer, ich bratanek 
Stefan Patomei, rzeżnik ,
Wencel Brzyft*nek 
Pani Sta«el, właśe. mleczarni 
Józia Koibl, kasjerka 
Małgorzata, służąca Bezinrerów 
Strażak 
Listonosz 
Niańka 
Kelner
Posługacze. — Rzecz dzieje «ię za 

W iednii.

Z e m s t a  B o g i n i
{La revanche d lr is )

. Walewski 
. Otrembowa 
. Wysocki 

Kwiecińska 
. Kiczman 

. Gostyńska 
. Gasińsk 

Janikowski 
. Feldman 

Gosławska
. Kasprowiczjwa
, Weigel 
. Kiernicki 
. Gamski 

Szwabio*! i 
. Stróiewski 

naszych czasów w*



DZIENNIK POLSKI z dnia 10 ttysSia 1805 r.

Drobne ogłoszenia.
^ o m i e s l e n i a  r o z m i

«o 1 */* centa od wyraiu.
i l l e

Ra t l e r a  młodego c z y s t e j  r a s y  
z olo.iejtfnijj nszam i i ogonem ch c ia ł­

bym n .być  W iadomość w A dm inistracji 
,.l)zienn'.ka Polskiego“.

K u c h a r z ,  kaw aler poszukuje odpo­
w iedniej posady w domu prywatnym 

zar^z. A. S. w Tarnow ie, ni. Szp italna 42.

Dnia 11. b. m. n 10. przed południem 
odbędzie się w miejskim dworcu bu 

dowuiezym ulica Z ielona 12, sprzedaż 
5 wybr. kowanych koni, w łasnością gm iny 
Lwowa będących, tudzież sprzedaż zuży­
tej uprzęży n a  konie. O ezem się za­
wiadamia che ć kupna mających. 14

Si b j c k t  c i
natychm iast

i k l e r n l c c y ,  znajdzie 
zajęcie w eukierni Jó- 

zefa Lewickiego w Rzeszowie. 9

C h a r a k t e r y  s t y c z n e .
Marsz Szopsnowski był g rany w Ja  

pouii na pogrzebie pewnego jenera ła . 
X c dziwnego! Chiny i Japon ia  przygo­
towują się przecież do ancji, która ma 
cyw ilizacji europejskiej zagrad marsza 
1,-łobnego. („Zagłoba)

W O b l a d o w l e  powiat Kamionka 
jest brow ar pod korzystnymi wa­

runkam i zaraz do w ydzierżaw i..nia. — 
Zgłoszenia do zarządu dóbr, poczta loco

Ła ź a i a  parbw a pokojowa w kształcie  
szafy pomysłu M asiaszew skiego we

'Yiedniu, osobno parnia, osobno tasz, 
kociołek ogrzew any spiry tusem , zba­
wienny środek dla cierpiących ' na reu­
matyzm i t. p. jest do nabycia. A dres 
Lwów, Podzamcze, Ogórkowa 5,1. p iętro  
nr. drzwi 6. 15

Na u k i  kroj sukien dam skich udziela 
się w dom4, oraz sprzedaje f< rm 

Z głoszenia pod adresem  „Paulina* u 
rodziny Kuźmir, ulica K ełą ta ja  1. 3, 

’ Drzwi 3, 17

P Ą C Z K I
K o n f ł  u r y  słoik 50 et. w yśm ienity  
wydatny i bezwouny ( t m a l e c  1 klgr. 
62 ct. S ło u i H U  1 klgr. 63 <t. g-i,b 

ś iczna tyl o w handlu

Leonarda Soleckiego
we Lw ow ie, u lica B atorego liczba 2

M i e s z k a n i a  i  f e k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

pokoje, kuchnia, 3 wchody. Zygmun-
towska 17.

Dwa frontow e umeblowane 
T ea tra ln a  1. 5.

pokoje ul. 
16

Całe II . p iętro  
w »łowa 51.

o 9 pokojach od maja.
18

Euch pociągów kolejowych
według zegaru lwowskiego, ważny z dniem 1. m aja 1194 r.

Do L w ow a przychodzą:
Z Krakowa (B erlina, W rocławia, W iednia)
Z W arszawy .............................   ■ • • ■
Z Chabówki fZakopanego) przez Przem yśl,

Rzeszów i.ub T a r n ó w ..............................
Z Chabówki (Zakopanego) przez Rzeszów

lub T a r n ó w ...................................   ■ • ■ •
Z Chabówki (Zakopanego) przez S try j . . 
Z  M uszyny - K ryniey  , Zegiestew a pras*

T a rn ó w ............................. , ...........................
Z  Maszyny - Kry ni ey , Żegiestow a p rze i

Rzeszów lub T a rn ó w ..................................
Z M uszyny -K ryn icy  , Żegiestowa przez 

Tarnów (od 1/, do w łącznie 3 0 /,) .  . . 
Z  Mez5 - Laborcz, Szczawnego • Kulazznego

"rzez P r z e m y ś l ...........................................
Z  N adbrzezia i  Tarnobrzegu . . . • • • • 
Z Podwołoczysk i Irodów (na dw. główny) 
Z  Podwołoczysk i Brodów (na dw . Podzam.)
Ze Suorawy ........................................................
Z E im p o lu n g a ...................................................
Z  Eadowiec  ...............................................
Z  Berhoanethu n. S. i  Czudyna . . . .
Z  N . w o s i e l i c y ......................
Z e Słobody rungurekiei kopalni . . .
Z  H usiatyna przez H a l i e z ......................
Z  Czortkowa przez H a l i e z ......................
Z  B orysław ia przez S t T y j ......................
F, Bełzę a  .......................................
Ke S o k a la .............................. . ■ • , * • * *
2  .Sawocznogo (Peszto, M iszkolca, beren- 

eoa, Munkkcaa, Chyrowa i Stanisławowa,
przez S t r y j ) ...........................................

’/.6 S try ja i S k o le g o ......................................
„  Skolego- Chyrowa i S tanisław ow a przez

Z Hrabenówa (od 10/f do w łącznic 30/,)
Z I r, a.how ic -.od 12. maja aż ao odw ołania)

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina)
Do W arszaw y............................................   • • •
Do Chabówk (Zakopanego) przez T arnów

lub R z e s z ó w ...............................................
Do Chabówki (Zakepanego) przez Rzeazów

iub P r z e m y ś l ...............................................
Do Chabówki (Zakopanego) prze* Stryj . . 
Do Muszyny - K rynicy, *jegrestowa prze*

Tarnów lub  R z e s z ó w ..............................
Do Muszyny * Krynicy Ż egiestow a przez 

Tarnów (od 1/, ao w łącenie 30/,) ■ . • 
Do Muszyny - Krynicy, Żegiestow a przez

T a rn ó w ...................... .....................................
Do M aszyny - K rynicy, Żegiestow a przez

Stryj « .  > .  «  ..................................   » »
Do M .zS-Labrrez, Szczawnego. Kulasznego

przez P rz e m y ś l ...........................................
Dc Nadbrz°*i& i T a rn o b rz e g u ......................
Do Podwołoczysk i Brodów (Z dw. główn.) 
Do Podwołocz;zk i  Brodów (z dw. Podzam.)3 
15 o Bwczć/wt * . • ■
I-o Bficzacza prsez Halicz . . . . . . .  i
Do H u s ia ty n a  przez H aliez . . . . . . .
L-r- Słobody rungu 'skiej k o p a l n i .................
Do N o w c s ie lie y ...................................................
Da Berhamethu n. S. 1 C r u d y n a .................
Dc K adow ieo.....................................................
I  K im p o lu n g a ..........................
Do Sokala  ..................................
!?c Bełżca * ..................... t .....................   . .
Do B orysław ia f rzez utryj . . . . . . .
Do Lawocznag- (Munkhcsa, Serensca, M i­

szkolca, Pesztu i Chyrowa przez S try j) 
Do Stanisławowa, D oliny, Bolechowa przez

S t r y j ....................................... ..
Do 8kc ogo i Chyro wa przez S tiy j . . . .
Do Stryja i S k o leg e ............................'•  • ■ .
Do Hrehencwa (ou .0 /, do w łącznie 30/,)
Do Brzuchowiee (od 12j, ki de odwołania)
Dc Zimnej wody ^ o d ^ J ^ ^ ż j l o ^ o d w o ł ^

Pociągi
pospieszne

3-08

308

2-48 
2-34 

1 0 * 1 6  
1 0 * 1 6  
1 0 * 1 6  
1  1*16

10*10
10*10

3-00

6-01
6-01

6-01

601

1 0 * 0 5
0 * 4 0

6'44
6-58
6-51

651

6-51
641
4 6 1
6-61

1 0 * 4 0
1 0 * 4 0

1 0 * 4 6

1 0 * 4 0

1 0 * 4 0
3-20 
3-32

P o c i ą g i
osobow

9-36
9-36

9-10

9-36

9-36

9-46
9-21
813
8-13
8 13

813

813

6*40 9 * 3 6
0 * 3 6

6 * 4 0
0 * 3 1

666
103

2-38 1 3 - 4 0  
6-21 
5-218-24

9-10
0 * 3 3

2-38
2-38

8 * 3 7

5 * 3 6
5 * 3 6

10-26

5 * 3 0

5*3«
1016
10-40
10-51

10-51

10-51

9-66 
9 56 
S-16

61 6

4-06
4-48

1 3 4 6

11-11

11-11
7 * 4 6

0 * 3 6

7 * 1 1

7 * 1 1

7*11

Świeże mleko kuracyjne
•3 razy dzienn ie  z dostaw ą do dom u 
z Z akładu m lecznego Jadwigi G rzy- 

wińskiej. 1077 1— 
Z am ów ien ia przy jm uje

K 4 B O L B A Ł Ł I B A N
H alick a  1. 23.

D o s k o n a ł ą  a r o m a t y c z n ą

H E R B A T Ę
poleca od 1*40 do 5 zł. za '/» klgr.

Specjalny skład herbat 
A D O L F  S IN G E R

Lwów, Sykstuska 17 
W y s y ł k i  o d  1 k lg r ,  f r a n c o .

HEMOROIDY
leozą się radykalnie

przez użycie P igu łek  i Maści D ra L e -  
b e l  w Paryżu. 45 la t powodzenia.

We Lwowie w aptekach PP .: P . M ikola- 
scha, R uckera i W ewiórskiego; w K rako­
wie w aptekach PP.: /iśniew skiege

Redyka i T rautzyńskiego. 2 1—7

7 * 3 1
7*31

7*31

7 * 4 6 —

— 7*31

1 0 * 5 0
1 1 * 3 3

3-31
3-31

1 1 * 0 0

1 1 * 0 6
1 1 * 0 6

3-31
7*31

1 1 * 0 6

10-26 -

— 7 * 4 0

1026
1026
3-41

10-26

=

7 * 4 0

P ra w d z iw e  P e s ty lk i

i T ś
PASTILLES YICHY ETAT

r a mCBnrriśre & Prawdziwy Co<rn »e fraiwus . i wy pi ó* o * ao v WB Lwowie s - ó  >» • !! t t  l , . , P  a „r
i nagrodź my MEDALEM ZŁOTYM a -  ił - Karo B ałłab -u , .U *  i IW  i r , ,  S t/u  La ho w t  
me lwovr.kiej, reprezentow any « t  »ła- s tan . M u k itw iez  Ile: ry t M:.yer, Zi-gm Bueker' 

snym pawilonie Leonard Soic.-M P /.estało zapasy koniaku wysta-
B U T E L K A  wowego zakupili i m ają ni. składzie pp. J . Sta-

D o m  z a ło io n y  w  r o k u  1 8 5 0 .
SPA D K O B IE R C Y ■*-* chiewlcz, skład nasion, pUe Mariaeld i Wiew"iórsk]

T D untir ?  f1 7 n n i|p o tn w iP 7  i® yna P° a j  mi * J1 W f royl?  a p t»,uliea H alicka ; ' wszystkie renomowane L  I  IO III a  U . I M i l d l U  IW  Cogn&cu pesieda wielkre zapasy st rych handle na prow incji A u g u s t  C h » r z e w s k i ,
(Francja) W Cognac (Francja). Łu.racyjnye^ H niakoj^i^ takowe poleca jenendny zastępca z siedzibą w Krakowie.

I

2 a k ł a d  p r z y r o d n i c z y  
M .  Z Ł O T N I C K I E G O

L u  ó w , J a g ie l lo ń s k a  l. 8 . 
p o le c a  św ie tn y m  za k ła d o m  n a u k o w y m

w s/elk ie w d z ia ł przyrody podpadające środki D u b i n ,  preparat a n a ‘u 
raliio, suohe i spirytusowe, ssaki, p fak ;, ryby. p ła ry , rozwoje owadów etc. 
wypychane i w epiiy iusie, szkielety ludzkie i zwierzęce kom pletne, tudzież 
pojBiiyńcze c /ę io i tychże, owady, rośliny, m inerały pojedynczo lub w ż ida- 
nych poszczególnych zestaw ieuiatli, p repara t*  m iiroskop:w e, wzory kry- 
stalografiizne i geom etryczne z szkła, d -u tu , drzewa, giosn, tektury  etc., 
modele anatomiczne, zfologiezue, botaniczne i m ineralogiczne z gipsu, 
wosku, masy papierowej, żelatyny, szkta etc., zbiory technologiczne, przy­

rządy fizykalne etc. — Osobliwości z działów przyrody.
T ablice chrom olitografi-zue do n au k i: zoologji. botaniki, analom ji,

geegrafji etc.,
Y y S ł l e  d o t y c h c z a s  c e n n ik i  n a  ż ą d a n ie  f r a n c o .

Na W ałach Hetmańskich.
— Co ty teraz taki ostreżny w in te ­

resach ?
— Nu, e« je s t?  Dróyfus m iał trzy 

nogi, a powali! się. My mamy po dwie, 
to musimy byd bardzo ostrożni.

(„Z agłoba0).

są

sprzedają się « pudełkach 
irt'd:ili.vnvch opieczętowane.

w y m  \G \ ć  n a l e ż y  s t e m p e l  
r z ą d o w y

sp-z.-daż w głównych aptekach.

l»«)I*. \  K Ą P i E L O  W A
od  15 M a ja  d o  30 W r z e ś n ia .

CeoralDF Bazar Irajawy
Lwów, ul. Karola Ludwika 5

poleca 2211 1—4

krajowy papier
listowy ozdobny

25 listów i 25 kopert 
3 0  c e n t ó w .

K r i w o B s e l n .
(Z Rosji).

M in ister kom unikacj',
Używa teraz wakacji.
Może się znów wykolei,
K tóry z potężnych złodziei.

(„Zagłoba**).

Od dawien daw ni ze swej dobrool i zapichu z aną pr wdziwą

H ER B A TE RO SYJSK Ą
poleca h a n d e l  1766 1

W . AD AM O W ICZA
w  B r o d a c h

1 fun t „familijnej** bardzo d . b r e j ............................zł. 14
1 funt „M elange de Moskau° w oryg. opakow. a-r„
1 funt „Imperial** ce.arskiej w oryg. opakowaniu ” 3 5, 
1 funt wysiewków z najlepsz. herbat kwiatowych „ 1-2 
niem niej K A W Ę  zwaną „Siriusz" franco 5 kiio „ 9 -;,v-

  L t'

Jako dobrą i pewną lokację kapitałów P
polecamy następujące papiery : ^

-v» f / o  L :sty galic. Tow. kred . ziem sk., 4 * /,°/, L isty  galic. B anku  i  
k rajow ego, 4 °/0 L isty  koron, galic . B anku k rajów ., 4 ' / / / o  L >sty 'a} 

J f  g allc. B anku h ipo tecznego , 5 °/0 L is ty  galic . B anku h ipo te  czuego 
p rem io w an e, 5 /0 L is ty  galic. B anku hipo tecznego  bez p rem ii, fjśl 
^  lo Pożyczkę krajow ą koronow ą, 4 °/0 Pożyczkę propinac. o-alic. 

y  które to papiery, ja k o te i i w szelkie ref.ty austrjackie i w ęgierskie 
e d  kupujem y i sp rzedajem y  po ceuach  na jkorzystn ie jszych  ^

|j August Sciiellenberg i Syn
f ij  DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY
HP w e  L w o w ie ,  u l i c a  K a r o l a  L u d w ik a  l i c z b a  I-
f l j  -K o* z a ło ie n la  1 8 5 3 „ lo a i i - y

L«

________________________p r z e z  Z a r z ą d  z d r o j o w y .  gjjo

L. Lasera Plaster dla timte*!
On o ^

L W Ó W

obok K asy Oszczędności, najp iękniejsze 
położenie S M

hotel pierwszorzędny kl
elektryczne oświetlenie, w inda osobowa. 

Z iakom iU  u słu g i.
P o k o j e  o d  8 0  c e n iA w .  

Korytarze i klatka schodowa ogrzana.

Lwaga. Godziny, drukowane t ł u a t e m ł  z c i o n k a n a l  oanaezają porę 
t o ■ ;; od godziny 6. wieezór do godziny 5. m inat 59 rano.

" W  I i u r Ł e  i n f o r m a c y j n e m  o. k. austr. kolei państw , we Lwowie, 
u l. T.-zeeiego maja 1. 3, (H otel Im peria l) sprzedaż biletów atrefowyeh, okrężnych 
dowolnie .estaw ialnych zeszytów do iazdy. ta ry f i rozkładów jazdy w form a-ie 
kieszonkowym. Inform acje w apraw ach taryfowych i przewozowych.

m m m m m m

i  m1 Galicyjski Bank K re d yto w y p
i  począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r. £

w y d a je  |m
m

i
i
r ^ i
m
r .- i
&

m
%

4°|o A sy g n a ty  k a s o w e
z BO dniowem wypowiedzeniem i

3t ° | o  A sy g n a ty  k a s o w e  1

¥ 
SS

ii

z 8 dniowem wypowiedzeniem,
. —w

Ą  wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 **°/0 A sygnaty  jgt
 --------   - 90 dniowem wma™i<Mł»«niani onWKiant/lwanfl iW.y , kasowe z 

Ą  b ę d ą  począwszy
z BO dniowem

wem wypowiedzeniem oprocentowane m  
od dnu 1. Kaja 1890 r. po 4•/, g
em terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. lisi

Dyrekcja.
’=& f rzedrck nie będzie płacony.
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P o d p is  nasiego G eneralnego O o s t a w c y :

1
Zwraeosiy nwan na to ł  T. PnblletaoloĄ to 

tyiki wUnciu u  borworaakoŵ  prawiliwo4ó 
ręczymy, j#i*n gp u k i katd«go prnUUa iMpa* 
tnoną «sya wlasaoTęcinya podplzoL 
Jakotoi podpisom nauega odaoatg* G*n at* 

Do*tm*ccy.

H a n d e l h e r b a ty  ch iń sk o  - rosy jsk iej
E D M U N D A .  R I E D L A

we Lwowie, plac Marjaokl 10,
polecz

HE RBATĘ
zbioru majowego:

*/, kl. Csaj® . zł. 1-60 
8onohoDr  czarna . 2 — 

„ zbiór majowy 3‘ — 
Kayaow czarna . . 4 — 
Melange de Loml. i  — 
Wyslewkl herba­

ciane ................... 130
Wyslewkl najlep­

szych herbat . .  1-80

1015 1—7 
poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym i aromatycznym, 
które rozsyła banko opłacone do 
każdej stacji pocztowsj 4*/, kilogr. 

w woreczku:
Portorloo - - - - -  9 — ’/« k. —*90 
Cabn grabo KUrnlet* - 9*50 „ — łM)
Oeyloa lie lonn  - - - 10*— n 1'—

B „ przednio 10’40 .  l'Od
_ grab, zi»rn„ 10*15 n 1*06 9 n perlowh 10-96 • 1*08

Moocft Arabska arom at. 10*76 9 1 08
Jawa tłoh - - - - 10*76 ■ 1*08

g W  O p a k o w a n iu  n i e  l i c z y  s i ę .  *2
Zamówienia r. prow incji w ysyła się odwrotną pocztą

45  Uilie m a  o b a w y  683
sprzed praniem

P r z y  u ż y c i u
p a t e n t o w a n e g o

mydła z murzynem
p a t e n t o w a n e g o

mydła z murzynem
p a t e n t o w a n e g o

mydła z murzynem
p a t e n t e w a n e g  *

mydła z murzynem
p a t e n t o w a n e g o

mydła z murzynem
Z u p e łn ą  n ie s z k o d liw o ś ć  p o r ę c z a  Ś w ia d e c tw o  w y s ta w io n e  p r z e z  

c. k . r z e c z o z n a w c ę  s ą d o w e g o  p .  d r .  A d o l f a  J o U esa . 
Główny sk ład  we Lwowie u p. A lo jz e g o  H U b n era  w Rynka.

Do nabycia w  w iększych sklepach korzennych.
Główny skład: w  W i e d n i u ,  1 . J B en n g a o e  6 .

Jenera lny  zastępca d la  Lwowa i okolicy: 8. L a p a J A w k e r  we Lwowie.

V^ał
4 i

pierze się 1010 sztuk bielizny 
w przeciągu połowy dnia n ie­

nagannie czysto i  pięknie.
P r z y  u ż y c i a  

utrzym uje się bielizna dwa 
razy tak długo, jak  przy lżyciu 

każdeg j innego mydła.
P r z y  u ż y c i u  

pierze się bielizna raz 
tylko, zarclast jak  zw ykle 
tr/y razy. P r z y  u ż y c i a  
niepotrzebuje n ik t prad szczo­
tką albo co gorsza szkodli­
wym proszkiem do bielenia.

P r z y  u ż y c i a  
o s z c z ę d z a  s i ę  c z a s u ,  
m a  e r j a ł n  o p a ło w e g o  

1 s i ł y  r o b o c z e j .

P*WBl* I D IJbko  dcUl^łący 
drodok przeciw  a a g a l o t b o m  
o d e l a b o n i i  t .  *. tw ardej « k ó -j
rz o  a a  p o d eszw ie  i p ięc ie , 
p r z e c iw  b r o d a w k o m  *  
i w s ze lk im  tw a rd y m  na* *  

rośiom  skó rn ym ,

„CCS

B h # le k  p o reo ca  f  a i  
•tę. X

I>o nabycia f  ^
w aptpkaob. Łiozn* 

aznania 
lefcą lo

ly g p o ty c j  t

w g łó w n y m  
H hlndiie

ro zsy łkow yo i

•sl
*  & J - - 3  i ®  : i

z
t. 
B

• Apsofca

S c h w e n k a
4  H e ld l in t  p o 4  W M a i e m

^  / Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli 
^  h?1 każdy przepis użycia i każdy

5?*^ ^  / p la s te r zaopatrzony jes t obok sto- 
l ‘*v f  jącą  m arką ochrouną i podpisem : 

flaicży przeto baczyó na to i 1 'a l s y L *  
k a t y  : w r a c a e  n a p n t .  r o t .

rfi *** ■ E  tr,r* Oi  ca bćb W * ?
® a .«  s  I  ® I
"  S B-3

3 ł £  ►. S--3 c. ' s t H J  »  ... 
‘ o  a  Ł «  is •

•• >  ^  ST ̂

r ^ - - |  . • - £ * . . . « . *  5

h ® ‘5 a “ *« ® 9  g  S1 Z
S s . S | *

j g i S j - s

P r z y  o ś w i a d c z y n a c h .
Papa (cór^i brzydkiej jak  siedem grzechów śm iertelnych), 

tó ree więcej nad trzy t siąee złotych.
Kandydat (zgorszony). A l ż, pan ie , niech svę pan dobrodziej 

bacznie swojej córce...

N ie dam mojej 

przypatrzy

—  Podobno nie udał ci się ostatni egzam in ?
—  Przeciw nie, na ogólne żądanie będę go m usiał powtórzyć.

N a  l e k c j i  l i t e r a t u r y .
— Ile  zna-z rodza ó?- poezji v
— Trzy.
— Jak ie  ?
— L iry c  n 1...
— oDrze, d lej ?
— Dramatyczni*.
— Dobrze. Dalej !
—  I ...
— E p i... No. epi...
— Epidem iezna...

Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
g ran iasta  fl.szka niżej umieszczonym 
napisem  (ezerwony i czarny druk na 
żółtym papierze) je s t zam kniętą.

CHOKOBY PIERSIOWI!

S p p  z Podfosluranii Wapna
pp. GRIMAULT et Cie> Aptekarzy 
S y ro p  ten  pow szechn ie  za leca­

ny  przez  lek a rzy , n a d e r  sku teczne  
sp ra w ia  d z ia łan ie  w  c h o ro b a c h  
p łu c  i oskrzeli piersiow ych ; leczy 
najupi rczywsze katary, zagaja tu- 
berkuły płucne u suchotników; 
pow strzym uje krztuszenie się i  za­
noszenie w nieustannym kastaniu, 
ta k  rozpaczn ie  n ieznośnego  d la  
c h o ry c h . P o d  je g o  d z ia łan iem  p o ­
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk­
sza się i c h o ry  odzyskuje  szybko 
zd row ie .
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp. Mikola 
soha, W ew iórskiego, Ruckera, Sklepiń- 
ekiego i B eisara. 30

D otąd 
niezrównany!!!

W. Maagera
praw dziw y, o czyszczon y

Tran z Wątroby Miętusa
w opakowaniu praw nie oebronionem

Wi l hel ma M a a g e r a
w  ~\W  i e d n i u .

Badany przez pierweze medyczi.e powagi i po­
lecany także dla dzieci z powod łatwej strawnośoi, 
a używany we wszystkich wypadkach, w którycn 
lekarz chce sprowadzić wzmocnienie całego orga­
nizmu, szozególniej piersi i płuo, przybytek wagi 
ciała, polepszenie sokór jakoteż oozyszczenie krwi. 
Flaszkę po I zł. można dostać w składzie fabry­
cznym we , iedniu, 111/3, Heumarkt, Nr. 3, jakoteż 
w bardzo wielu aptekach Austro-Węgier.

We Lwoikie u pp. P io rn . M ikolascba, Zygmunia 
R uckera, Jakóba b e ise ra , K /K rzyżanow skiego apt.; 
St. M arkiew icza, K. B ałłabana kapców.

Główny skład  i miejsce wysełek na m onarcbję 
2044 &U8tro-w ęgieraką 1— 12

~ W -  M a a g e r ,  " W ie n ,
111/3, Heumarkt, 3.

N aśladow nictwa będą sądownie ścigane.

O d  la t  4 5 - o iu

na całym  kontynencie znana 

w  sw ej dobroczynnej i hy-

i o g ó l n i e  w ypróbow ana 

gieilicznej skuteczności.

Dr. Sum de Bontemarda
aromatyczna pasta do zębów
uznana jako jedyny, it to tn ie  dobry i dotychczas nieprześeigniony środek- 
do czyszczenia i  u trzym ania zębów a ż  d e  p ó ź n e g o  w i e k o ,  o r a z ,  
d o  o d ś w i e ź a n i a j a m y  u s t n e j ,  ł/i i V* paczkach po 70 i oó centów.

Dr. Borchardta
aromatyczne mydło ziołowe

najskuteczniejszy  środek do w zm acniania skóry i u trzym ania je j zdrow ą 
oraz ochronienia je j od Dieczyetośei, jako to trądzików , piegów i t. d 
R ównocześnie zaakom ite mydło toa'etowe, nadaje się cno także doskonale 

do k ąp ie li wszelkiego rodzaju, paczka 42 ct.
D r .  B ć r l n g n l e r a  „O lejek na włosy z korzeni ziół** d la wzmocnienia 

i konserw ow ania włosów na brodzie i głowie, flaszka 1 zł. 
P r o f e s o r a  d r .  L l n d e s a  „R oślinna pomada laskowa** podnosi połysk 

i gibkotsc włosów 1 naaaie się zarazem do utrzym ania przedziału we 
włosach, w oryginalnych sztukach po 50 ct.

B a l s a m i c z n e  m y d ł o  o l  w n e  odznacza się swem oży .iającem , oraz 
konsorwującem działaniem  na gibkość i miękkość cery, w paczkach 
po 35 ct.

P r .  B ć r l n g n l e r a  „Aromatyczny wyciąg koronny**, jako wyborna woda 
perfumowa i do mycia, wzm acniająca i orzeźw iająca ciało, w oryg. 
flaszkach po 1 zł. 2-5 et; i 75 ct.

P r .  H a r t n n g n  „Pomada ziołowa** dla w zmocnienia i ożywienia porostu 
włosów, w zapieczętowanych i w szkle stemplowanych słoikach po 85 ct 

P r .  i f a r t n n g n  „Olejek z kory chinowej* dla konserwowania i upiększenia 
włosow w zapieczętowanych i w szkle stem plowanych słoikach po 85 ct. 

B a u c t  Ł e d o r  „Balsam iczne mydło z olejku orzechów ziemnych11, sztuka 
po 25 ct., 4 sztuki w jednej paczce 80 ct. Poleca się szczególniej na 
chropawą i popękaną skórę i  delikatną cerę, osobliwie u kobiet i dzień , 

Do la^ y c ia  we wszystkich większych aptekach, handlach galanteryjnych, 
perfem erji d roguerjach  w krajn  i za g ran icą .

Ostrzeżenie! P rzed naśladowaniam i P r .  P o r c l i a r d t a  
„M ydła ziołowego** i D r . 8 n l n  d e  B o u t e -

m a r d a  „Pasty do zębów** ostraegam y niniejszem szanownych kupujących 
usilnie. - 21t8  1—9

Raymond & Oomp. w Berlinie,
c. k . w ła ś c ic ie le  p r z y w i le jó w .

O J e z a s y ,  c z a s y ! , . .
Sw atka do kandydata  de m ałżeństw a. Pow inieneś się ożsniś z Iksówuą. 

Będzie m iała  p ięćdziesiąt tysięcy  posagu, oczywiście, jeżeli jej s ta ry  przed ślubem 
nie zbankru tu je

K andydat (w ystraszony). A je że li zbankrutuj* 7 
Swatka. O, wówczas będzie m ia ła ... daleko więcej...

P A P IE R 1 E L A Y N
NajtJ-.ńizy i najskuteczniejszy dla uleczenia K a t a r ó w ,  B e u m a t y w m ó w ,  
I r r y t a c y j  p i e r s i o w y c h ,  I n f l u e n z y ,  N a g n i o t k ó w  p o m i ę d z y  p a l *  
c a m l  1 O d m r o ż e ń .  W e w szystkich aptekach. W ymagać własnoręcznego podpisu.

W y d a w c o :  J ó z e f  L a s k o w a i e L . Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerląóskiej. Z Drukarni yDziennika Polskiego^, pttd zarzędem Franciszka Kattnera.


